Pozdrawiamy konaterski naród ch 


Cad 


iński 


W dniu 1 października br. naród chiński uroczyście obchodzi 3 rocznicę powsta- 
nia Chińskiej Republiki Ludowej. 
Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad japońskim faszyzmem, bohaterska walka 


ludu chińskiego pod przewodnictwem Komunistycznej Partli Chin 


z tow. Mao 


Tse-tungiem na czele, umożliwiła narodowi chińskiemu zrzucenie tirmpertalistyczne- 
go jarzma i rozpoczęcie budowy nowego, szczęśliwego życia. 


W dniu wielkiego święta przesyłamy narodowi chińskiemu i 


jego wspaniałej 


młodzieży serdeczne bojowe pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów w walce 
o pokój i zbudowanie Nowych Chin. 


(art. pt. „Młodzież Nowych Chin w pracy i walce“, czytaj na str. 4). 


Depesze 


Chińskiej Repuoliki Ludowej 


W związku z trzecią rocznicą proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej JÓZEF STALIN 
wystosował do MAD TSE-TUNGA depeszę następującej treści: 


Do 


Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Repubiiki Ludowej 
towarzysza MAO TSE-TUNGA 


Pekin 


Z okazji trzeciej rocznicy proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej proszę Was, towarzy- 
szu Przewodniczący, o przyjęcie moich serdecznych pozdrowień. - 

Życzę wielkiemu narodowi chińskiemu, rządowi Chińskiej Republiki Ludowej I Wam osobiście 
nowych sukcesów w budowie potężnego, ludowo- demokratycznego państwa chińskiego. 

Niechaj krzepnie i rozkwita wielka przyjaźń Chińsiiej Fozpauntiki Ludowej I Związku Soria- 
listycznych Republik Radzieckich, trwała ostoja pokoju i bezpieczeństwa nu Dalekim Wschodzie 


1 na całym Świecie! 


J. STALIN 


Minister spraw zagranicznych Związku Radzieck.ego ANDRZEJ WYSZYŃSKI wystosował do 
premiera CZOU EN-LAIA następującą depeszę: 


Do 


Premiera Państwowej Rady Administracyjnej 
i Ministra Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 

towarzysza CZOU EN-LATA. 


Do 


Pekin 

W dniu trzeciej rocznicy proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej proszę Was, towarzyszu 
Premierze i Ministrze, o przyjęcie moich szczerych pozdrowień i serdecznych życzeń dalszych 
sukcesów w budowie nowych, ludowo-demokratycznych Chin, w umacnianiu wieikiej przyjaźni 
między narodami Związku Radzieckiego i Chińskiej Republiki Ludowej oraz w walce o utrzy- 
manie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowe go. 


Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego í 
Chińskicj Republiki Ludowej 
Towarzyszą Mao Tse-tunga 


A. WYSZYŃSKI 


Pekin 


LJ 
W trzecią rocznicę powstania Chińskieł Repu bliki Ludowej przesyłam na Wasze ręce, Towa- 


rzyszu Przewodniczący, w imieniu narodu polskiego I moi 
lacje bohaierskiemu narodowi chińskiemu, Centralnemu Rz 


i Wam osobiście. 


m własnym, najserdeczniejsze gratu- 
ądowi Chińskiej Republiki Ludowej 


Imponujący rozwój Chińshiej Republiki Ludowej i nieugięta walka narodu chińskiego prze- 
ciwko imperialistycznym zakusom stanowią doniosły czynnik wzmocnienia światowego obozu po- 


stepu i pokoju, 
Naród polski gorąco życzy 


o postep, rozwój i bezpieczeństwo swe 


Do 


któremu przewodzi Wielki Związek Radziecki. 
bratniemu narodowi chińsklemu dalszych zwycięstw w walce 
j Ojczyzny i utrwalenie pokoju światowego. 


Przewodniczącego Państwowej Rady Administracyjnej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Towarzyszą Czou En-ltaia 


W trzecią rocznicę 


BOLESŁAW-BIEKUT 


Pekin 


powstania Chińskiej Repu bliki Ludowej proszę przyjąć, Towarzyszu Pre- 


mierze, najlepsze gratulacje i życzenia jakie składam w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 


Ludowej i moim wżasnym. 


Przeg!ąd ubiegłych trzech lat wszechstronnego rozwoju stosunków wspólpracy między Poiską 
Rzecząpospolitą Ludową t Chińską Republiką Ludową wskazuje, że stanowią one poważny 


czynnik postępu i rozkwitu naszych zaprzyj 


obozu pokoju, którerau przewodzi Wielki Zwią zek Radziecki. 


aźnionych krajów i służą wzmocnieniu światowego 


JÓZEF CYRANRIEWICZ 


Do Przewodniczącego Państwowej Rady Administracyjnej | Ministra Spraw Zagranicznych 


Centralnego Rządu 


Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Towarzysza 


CZOU  EN-LAIA 


wystosował również depeszę Minister Spraw Zagranicznych tow. STANISŁAW SKRZESZEWSKI. 
A om M WE aa M 


Spotkania młodzieży z kandydatami na posłów 


(Informacja własna) 


e w Krakowie 


Sala teatralna Zakładów Bu- 
dowy Maszyn i Aparatury w 
Krakowie była widownią nie- 
codziennej uroczystości. Spot- 
kali się tu kandydaci na po- 
słów do Sejmu — gen. Kienie- 
wicz, bohater bitwy spod Le- 
nino, dowódca DOW i Tadeusz 
Mrugacz — dyrektor Krakow- 
skich Zakładów  Gazowych z 
robotniczą i szkolną młodzieżą 
Krakowa. 


Z wielkim zaciekawieniem 
wysłuchała zebrana młodzież 
przemówienia kandydata na 


posła tow. Mrugacza. Mówił on 
o tym, jak wiele różni się ży- 
cie młodzieży w Polsce Ludo- 
wej od ciężkiego losu młodzie- 
ży w Polsce, którą rządzili ka- 
pitaliści i  obszarnicy. Mówił 
o swoim dzieciństwie, kiedy to 
mając 12 lat musiał już pra- 
cować na chleb jako tragarz, 
potem jako pomocnik malar- 
ski, a wreszcie i to się skoń- 
czyło — przyszły ciężkie, bez- 
nadziejne lata bezrobocia bez 
jakichkolwiek możliwości pra- 
cy i nauki. 


— Życie — mówi tow. Mru- 
gacz — nauczyło mnie, że kla- 
sa robotnicza musi walczyć z 
kapitalistycznymi  wyzyskiwa- 
czami i że musi zwyciężyć. Ta 
świadomość doprowadziła mnie 
do szeregów Komunistycznej 
Partii Polski. Owoce naszej 
pracy i walki w szeregach KPP 
widzimy dzisiaj. O ile lepsze, 


jradośniejsze jest wasze życie. 
Cieszę się, że doczekałem tych 
czasów, gdy jako kandydat na 
posła do Sejmu w naszej ludo- 
wej Ojczyźnie mogę się spot- 
kać z przodującą młodzieżą. 
Apeluję do was — młodzi, by 
wasz zapał i nasze doświadcze- 
nie złączone razem stały sią 
orężem w walce o naszą pięk- 
ną przyszłość. 
A. LISOWSKI 


„a w hucie „Wełnowiec 


Wyborcy z Wełnowca spotka- 
l się w czołowym robotnikiem 
huty „Kościuszko“ — ZMP-ow- 
cem, mistrzem szybkościowych 
wytopów Henrykiem Kowolem, 
oraz córką małorolnego chło- 
pa, nauczycielką Marią Skar- 
bek, obecnie  wicedyrektorką 
szkoły TPD w Katowicach — 
kandydatami na posłów do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Tow. Henryk Kowol opowie- 
dział zebranym o swojej pracy. 
O tym jak rósł w otaczających 
go trudnościach, jak sobie z nimi 
radził zdobywając coraz to wię- 
cej doświadczenia, wreszcie jak 


uczył brygady młodzieżowych 
wytapiaczy. Opowiada e przo- 
downikach pracy z ich huty 
„Wełnowiec”: Byli, Klimczaku 
i Chwalcu. Kowol zapewnia, że 
jeśli zostanie posłem to nie za- 
wiedzie swych wyborców w 
Sejmie — tak jak nie zawiódł 
w pracy, gdyż służy ludztom 
pracy. Marię Skarbek serdecz- 
nie witają licznie zebrane ko- 
biety, matki jej uczniów. 

To Polska Ludowa zdjęła s 
naszych serc troską I obawę 0 
nasze dzieci mówi Marla 
Skarbek, 

WŁADYSŁAW MALARA 
Katowice 


Na budewie 
Pałacu 


|KulturyiNauki 


Radzieccy budowniczowie Pa- 
łacu Kultury i Nauki zwycię- 


sko realizują podjęte robowią- | 


zania dla uczczenia XIX Zla- 
zdu WKP(b). 


Obok końcowych prac przy 
budowie fundamentów pod wy- 
sokościową cześć Pałacu, które 
mają być zakończone zgodnie z 
zobowiązaniem 5 października 
br., kontynuowane są roboty 
ziemne i fundamentowe pod Pa- 
łacem Młodzieży i kompleksem 
teatralno-widowiszowym. 


o Op, 


gd 


gówna 


Przyjęcie wzywającej do szla 
chetnej rywalizacji sztafety wy- 
borczej z kopalni „Wirek“ sta- 
ło się dla zebranych na uroczy- 
stej masówce trzystu młodych 
górników kopalni „Pokój“ jesz- 
cze jedną okazją do zamaniie- 
stowania swej solidarności z 
Programem Wyborczym Frontu 
Narodowego. 

W odpowiedzi na wezwanie 
naszych kolegów z kopalni „Wi- 
rek* — mówi młodzieżowy przo 
downik pracy, uczestnik Zlotu 
Młodych Przodowników — Bu- 
downiczych Polski Ludowej, 
brygadzista ścianowy Zdzisław 
Linka — realizując swe ślu- 
bowanie zlotowe, zobowiązuję 
się wraz z całą moją brygadą 
wykonać 115 procent normy, da 
jąc tym samym 75 ton węgla 
ponad plan. 

W ślad za Zdzisiawem Linką 
wstępują na trybunę inni gór- 
nicy. Rębacz chodnikowy Mie- 
czysław Głowacki wykona 135 
procent normy. Jan Hanusik 
rębacz dołowy da państwu 35 
ponadplanowych ton węgla. 

Młodzi górnicy wysłali szta- 
fete wyborczą do swych kole- 
gów z Rudzkich Warsztatów 
Naprawczych. 


z okazji święła narodowego Z zapałem p km rea- 


'lizuje swe zobowiązania podję- 
|te dia poparcia Programu Fron- 
|tu Narodowego I XIX Zjazdu 
WKP(b) załoga kopalni „Szom- 


wo PR a za 


Warszawa, czwartek 2 października 1952 r. 


Dia poparcia Programu Wyhorczego Fronti 


bierki“, która od lat rytmicznie | „Szombierki“ nie zawiodła, mel 
wykonuje swoje zadania  pro- |dując już w dniu 29 września 
dukcyjne i stale przekracza pla- |o wykonaniu swego zobowiąza- 


ny miesięczne, 


nia, wydobycia 4.100 ton węgla 


I tym razem załoga kopalni | ponad vlan. 
Koblety realizują podjęte zebowiązania 


W Szczecińskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego naj- 
wyższe wykonywanie planów 
dziennych uzyskuje sekcja ob. 
Piechal osiągająca ostatnio 126 
proc. normy. Swoje sukcesy Zza- 
wdzięcza ta brygada harmonij- 
nej współpracy wszystkich ro- 
botnic i dobrej organizacji pra- 
cy Sekcja ob. Plechal wykona- 
ła już zobowiązanie w 75 proc., 
dając 74 sztuki dodatkowych 
kombinezonów. 


Hale produkcyjne Jeleniogór- 
skiej Przędzaini  Czesankowej 
tętnią wzmożonym rytmem pra- 
cy. 

Prządka Helena Banaszewska 
zameldowała już w dniu 20 bm.: 


„Moje zobowiązanie które 
brzmiało: wykonać we wrześniu 
ponad plan 50 kg wełny — zre- 
alizowałam z nadwyżką. Dałam 
państwu 113 kg przędzy ponad 
pian“. 


Młodzież pow. rzeszowskiego zorganizowała 
12 zbiorowych dostaw zboża 


(Informacja własna) 


W pracy przy realizacji zobo- 
wiązań chłopów, czynnie ucze- 
stniczy młodzież. Na przykład w 
powiecie Rzeszów, młodzież 
przy pomocy organizacji partyj- 
nych, zorganizowała 12 maso- 
wych dostaw zboża. 

Na zebraniu omawiającym or- 
dynację wyborczą w groma- 
dzie Goedowa, tego . powiatu, 
| ZMP-owcey zobowiazali się, że 
ich rodzice przed wyborami wy- 


wiążą się w całości z obowiązko- 
wej dostawy zboża. Razem z ro- 
dzicami odwieżli zboże do punk- 
tu skupu. Inicjatorem tego zo- 
bowiązania był aktywista 
ZMP-owski, członek koła w Go- 
dowej, kol. Stanisław Niemiec. 
Za przykładem ZMP-owców po- 
szli pozostali chłopi gromady. 
ZMP-owcy z gromady FHlyżne, 
Piątkowa, Kąkolówka, Żarnowa 
i Woła Zgłobieńska, odwieżźli 


Uroczysta akademia w Warszaw 


iE 


Z okazji święta narodowego Ghińskiej Republiki Ludowej 


30 września br. w przeddzień święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej w sali Ra- 
dy Państwa odbyła się uroczysta akademia, zorganizowana przez Komitet Współpracy Kul- 


turalnej z Zagranicą. 


Na akademię przybyli człon- 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań- 
stwa, członkowie Rządu z pre- 
mierem Józefem  Cyrankiewi- 
czem na czelą przedstawiciele 
Wojska Polskiego, organizacji 
politycznych i społecznych oraz 
przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy. 

Obecny by? ambasador Chiń- 
skiej Republiki Ludowej w Pol- 
sce Tsen Yun-tsuan. 

Akademii przewodniczył 
członek Biura Politycznego KC 


PZPR, członek Rady Państwa 
Franciszek Jóźwiak. Miejsca 
w prezydium zajęli: ambasa- 


dor Chińskiej Republiki Ludo- 
wej Tsen Yun-tsuan, członek 
Biura Politycmego KC PZPR 
min. Adam Rapacki, minister 
Spraw Zagranicznych Stani- 
sław Skrzeszewski i inni. 

Po odegraniu hymnów pań- 
stwowych akademię zagaił czło- 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, członek Rady Państwa 
Franciszek Jóźwiak. 

Referat poświęcony trzeciej 
rocznicy powstania Chińskiej 
Republiki Ludowej wygłosił 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR minister Adam Rapacki. 


1 października rusza do szturmu ponad nae 
czna armia bojowników o wiedzę — studentek i stu- 
dentów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W tym 
dniu z wielką nadzieją, zaufaniem 1 miłością spo- 
glada na nich cały naród, $ycząc im najpomyślniej- 
szych wyników w wypełnieniu ich podstawowego, 
patriotycznego obowiązku — w walce, o gruntowne, 
rzetelne, wszechstronne opanowanie wiedzy. 


Nie zawieść, okazać się godnym tego zaufania, na- 
dzieł 4 miłości narodu, to dla studiującej młodzieży 
znaczy: uczyć się systematycznie, wytrwale, z upo- 
rem, mając przed sobą nieustannie cel swojej nauki 
— sprawę przeobrażenia naszej Ojczyzny w kraj 
potęźnego, nowoczesnego przemysłu, kraj rozwijaja- 
cego się rolnictwa, kraj wysokiej kultury, jeden 
z przodujących krajów Europy. 


Nie ma i nie może być dla studiującej młodzieży 
sprawy ważniejszej niż dobre przygotowanie się do 


Przedstawił on szeroko drogę 
walki narodu chińskiego owy- 
zwolenie z kajdan imperializmu 
oraz wielkie sukcesy Chin Lu- 
dowych. Mówca stwierdził 
m. in.: 

Zwycięstwo rewolucji chiń- 
skiej dokonało kolejnego wiel- 
kiego wyłomu w Światowym 
froncie imperiatizrau i stało się 
potężnym zwycięstwem calego 
światowego obozu pokoju, ugrun 
towując przewagę sił pokoju i 
socjalizmu nad silami impcria- 
lUzmu i wojny. 

W. wielołotnich walkach na- 
| rodu chińskiego, w dobrej i złej 
doil towarzyszyla mu przyjaźń 
i braterska pomoc Związku Ra- 
dzieckiego. Rewolucja Paździer- 
nikowa i budownictwo socjaiis- 
tyczne w Związku Radzieckim— 
natchnienie mas pracujących i 
uciskanych narodów na całym 


świecie — były natchnieniem 
walki wyzwoleńczej narodu 
| chińskiego. 


Z kolei zabiera głos, witany 
burzliwymi, serdecznymi okla- 
skami, ambasador Chińskiej Re- 
publiki Ludowej Tsen Yun- 
tsuan, który przekazuje — w 
imieniu rządu chińskiego i lu- 
du chińskiego — serdeczne poz- 


" 


drowienia dia rządu i narodu 
polskiego. 


„Trzy lata, które upłynęły od 
powstania Chin Ludowych — 
mówi m. in. ambasador Tsen 
Tun-tsuan — były iatami walki 
o azybki postęp w naszej Oj- 
ezyźnie. W olągu tych trzech łat 
naród chiński oswobodził całe 
terytorium swojego kraju z wy- 
jątkiern Taiwanu, odparł agre- 
sje imperialistycznaą, zwycięsko 
realizował wytyczne swojej 
polityki, cgremnie wzmocnił o- 
bronse narodową. W wyniku te- 
go młoda republika ludowa sta- 
ła się potężnyin państwem, praw 
dziwie  zjednoczonym, całko- 
wicie niezależnym". 


Wzniesione przez ambasadora 
Tsen Yun-tsuana okrzyki na 
cześć Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, trwałej jedności miłują- 
cych pokój narodów świata, 
wiecznej przyjaźni między naro- 
dami chińskim i polskim, ma 
cześć Mao Tse-tunga, Bolesława 
Bieruta, na cześć Chorążego 
światowego obozu pokoju, przy- 
jaciela narodu chińskiego, wiel- 
kiego Stalina — zostały entu- 
zjastycznie przyjęte przez zgro- 
madzonych. 


Nr 235 (753) B 


Varndaweqgo ii 


dzieła współtworzenia wielkości, siły, szczęśliwej 
przyszłości swojej Ojczyzny, swojego narodu. 


Nie ma więc tu miejsca na wiedzę zdobytą „po 
łebkach", ma to być wiedza zgłębiona gruntownie 
opanowana doskonale, bezbłędnie i trwale. 


Taka wiedza potrzebna jest do posługiwania się 
nowoczesną, skomplikowaną, przodującą techniką, 
szeroko wkraczającą do naszego przemysłu, takiej 
wiedzy wymagają wciąż rosnące potrzeby kultural- 
ne i materialne narodu. 


Taką wiedzę zdobyć można jedynie poznając 
i przyswajając sobie cały dorobek postępowej nauki 
polskiej, czerpiąc pełną garścią z hojnie nam udo- 
stępnionych zdobyczy przodującej nauki, techniki, 
i kultury narodów radzieckich. 


Wartość prawdziwej wiedzy polega na jej uży- 
teczności społecznej. Miarą wartości nauki jest przy- 
datność zdobytych wiadomości i umiejętności w bu- 
downictwie socjalistycznym. 


„Dziś bardziej niż kiedykolwiek zdajemy sobie 
sprawę, że nauka i technika stają się wielką, postę- 
pową i twórczą siłą, jeśli są jak najściślej zespolone 
z dążeniami i potrzebami mas pracujących, jeśli słu- 
żą ich interesom, jeśli stają się rękośmią szlachet- 
nych, wyzwoleńczych tdeułów ludzkości“ — mówił 
towarzysz Bolesław Bierut na II Kongresie Inży- 
nierów i Techników Polskich. 


Budować socjalizm, szczęśliwą przyszłość narodu 
mogą ludzie, którzy nie tylko doskonale opanowali 
określoną ilość wiadomości i umiejętności, ale oprócz 
tego musza to buć ludzie zbrojni w ideę, której go- 


Cena 15 er 


górnicy z kopalni „Pokój“ 
=>wydobedą dodatkowe tony wegla 


zboże na przystrojonych ziele- 
nią furmankach przybranych 
transparentami z napisami: 
„Wieziemy chleb dła klasy ro- 
botniczej"'! 

ZMP-owcy z gromady Wola 
Zgłobieńska na czele z kol. Ed- 
wardem Nowakiem, razem z soł 
tysem prowadzili agitację wśród 
chł<pów gromady i przekony- 
wali ich o słuszności przedter- 
minowego wywiązania się z 0- 
bowiązków wobec państwa. 

Młodzież z gminy Radomyśl, 
w powiecie Tarnobrzeg, zorga- | 


uzczenia M 


Referat 
przewodniczącego 
CRZZ 
HF. Kłosiewicza 
i rezolucję 


II Kongresu 
Inżynierów 
i Techników 
Polskich 
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nizowała trzy trójki agitacyjne, 
które przygotowały masowe do- 
stawy zboża. Roczny plan sku- 
pu w gminie Radomyśl z0 
wykonany w 98 procentach. 


Również dzięki zobowiąza= 
niom w ostatnim czasie znacz= 
nie wzrosły dostawy w powie= 
cie Mielc. Młodzież gromady Wa 
dowice Górne zorganizowała 
dwie masowe dostawy zboża, 
przywożąc do punktu skupu 29 
ton zboża. 


(tp) 


Walka o realizację dostaw Żywca I mleka oraz spłatę 
podatku gruntowego toczy się wbrew kułackim planem 


Gmina Mokre, pow. Głubczy- 
ce, która miała poważne zale- 
głości w dostawach żywca i zbo- 
ża, wyrównała je zupełnie i o- 
bećnie przoduje w całym po- 
wiecie, Plan dostawy żywca na 
wrzesień wykonano w 110 proc., 
a roczny pian dostaw zboża zre- 
alizowano już w 80 proc. 

Do usprawnienia realizacji do- 
staw obowiązkowych przyczyni- 
ły się również redagowane przez 
ZMP-owców gazetki-błyskawice, 
ośmieszające niesumiennych i 
piętnujące opornych chłopów. 


Większość chłopów woj. łódz- 
kiego rozumie jak wielkie zna- 
czenie posiada terminowa spła- 
ta podatku gruntowego i wyko- 
nanie wszystkich zobowiązań 
wsi dla realizacji Planu 6-let- | 


W realizacji zobowiązań w 
w Łodzi przodują 


Przodują młodzi robotnicy z 
Zakładów Przemysłu Wełniane 
go im. J. Niedzielskiego. Mło- 
dzieżowa brygada produkcyjna 
Czesława Kozła z tych Zakła- 
dów, która zobowiązała się do 
dnia 253 października br. wy- 


niego. Dlatego też spłata trzeciej * 


raty podatku gruntowego w tym 
województwie jest już prawie 
na ukończeniu, 

Pierwsza uregulowała trzecią 
rate podatku gruntowego gro- 
mada Puszcza Mariańska, pow. 
skierniewiekiego, Gromada ta 
przoduje także w odstawach 
żywca i mleka. 

Sąd powiatowy w Kutnie roge 
patrywał ostatnio sprawę bogas 
czy wiejskich Franciszka Chle= 
bnego i Władysława Wójcika, 
oskarżonych o złośliwe uchyla- 
nie się od wypełniania obowiąz 
ków wobec Państwa, 


Sąd powiatowy w Kutnie ska- 
zał Fr. Chiebnego na 16 miesię= 
cy więzienia, zaś Wł, wójcika 
na 1 rok więzienia. 


ZPW Im. J. Kiedzlelskiege 


mładzi robotnicy 


produkować dodatkowo 1.000 m 
tkanin, do dnia 27 września br, 
wykonała już 1.050 m tkanin, 
Brygada młodzieżowa ZMP-ow= 
ca  Bryszkiewicza dotychczas 
wyprodukowała dodatkowo 528 
m tkanin. 


Młodzi agitatorzy wyborczy z Zawiercia 
wyjaśniają Program Wyborczy Frontu Narodowego 


(Informacja własna) 


w Zawierciu 1.800 młodych 
agitatorów - robotników i ucz- 
niów — idzie od domu do do- 
mu, od mieszkania do mieszka- 
nia, wyjaśniając treść Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe- 


go. 

Do miejskiego Komitetu Wy-, 
berczego Frontu Narodowego w 
Zabrzu zgźosiła się do przewod- 
niczącego ob. Hyniszczaka 13- 
osobowa grupa ZMP-owców Z 
prośbą o przyjęcie do pomocy 
w akcji wyborczej. Pracę dosta- 
li natychmiast. W ciągu trzech 
dni rozprowadzili wśród agita- 
torów około trzech tysięcy bro- 
szur, w najbliższych dniach roz- 
niosą nowy materiał propagan- 
dowy. 

Przodownik pracy kopalni 
„Bytom“ — Raymond Papaja 
zwrócił się do zakładowego Ko- 
mitetu Wyborczego z prośbą 0 


W/y:rwałości | zapału, ak najlepszych osiągnięć w gruntownym 
i wszechstronnym opanowaniu wiedzy serdecznie życzymy wszystkim 
studentkom i studentom w dniu rozpoczęcia nowego roku nauki 


towt poświęcić są całe 


granicznie oddani 
w którym nikt 


ce ich pracy. 


Tacy ludzie mają 
w naszych uczelniach 


niu mają organizacje 
uczelniach. 


ność. 


młodzieży cały naród. 
z 


wiedzę i zdolności, świadomi dróg rozwojowych na- 
szego kraju, praw rządzących tym rozwojem, bez- 
sprawie 
nikogo nie 
a wszystkie wysiłki skierou „ne zostaną na zaspo- 
kojenie wszechstronnych potrzeb człowieka. 


Mają to być inżynierowie, którzy nie tylko posią- 
dą sztukę budowania nowych domów, mostów, ma- 
szyn, urządzeń; lekarze, którzy nie tylko poznają 
tajniki medycyny; pracownicy kultury, którzy two- 
rzą dzieła sztuki — ale ludzie, którzy wiedzieć będą 
dla kogo i po co się trudzą, komu służyć będą owo- 


Przodująca, doskonale opanowana wiedza t žar- 
Uwa ideowość — to cechy charakterystyczne dla 
inteligencji naszych czasów. 


się wychować i wykształcić 


Pomóc aktywnie w ich wychowaniu i wykształce- 


Wychowanie takich ludzi powierzyła im Partia, za 
wychowanie takich ludzi biorą współodpowiediial- 


Stać się takimi ludź 
ważniejsze zadanie i patriotyczny obowiątck mto- 
dzłeży studiującej naszego kraju 


Największych osiągnięć w wypelnieniu tego zada- 
nia i obowiązku — życzy w tym dniw studiu jącej 


wcielenie go do grupy agitator- 
skiej. Z pierwszych powierzo- 
nych mu obowiązków wywiązał 
się jak najlepiej. 


Tow. Waloszek, kierownik 


pracy masowo - politycznej ob- A 


wodu nr. 53 stawia często za 
wzór ZMP-owców  przodującej 
brygady młodzieżowej im. J. 
Marchlewskiego z huty „Zgoda“, 


W hucie „Zgoda“ czynny u- 
dział w kampanii wyborczej 
biorą również pod kierowni- 
ctwem tow. Wiśniewskiego ze- 
społy świetlicowe. 

W najbliższych dniach ekipa 
łączności miasta ze wsią wyje- 
dzie do gromady Nowe Chechło 
w pow. Tarnowskie Góry. Ze- 
społy artystyczne występować 
będą również przed mikrofonem 
radiowęzła zakładowego. 

(kt) 


swe życie, swój trud, swoją 


zbudowania ustroju 
będzie wyzysktwał, 


ZMP-owskie na wyższych 


mi oto prugn'enie. oto naj- 
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DLACZEGO WSPOLNA LISTA? 


Wybierać — znaczy w języ- 
ku codziennym decydować: to 
przyjmuję, bo mi odpowiada, 
tamto zaś odrzucam, bo mi się 
nie podoba, bo się z tym nie 
zgadzam. Jak więc w wybo- 
rach — naszych, najgłębiej 
demokratycznych wyborach — 
może być wspólna, jedna tyl- 
ko lista? Jaka jest możliwość 
wyboru? 


Rzeczywiście, w krajach 
rządzonych przez burżuazję 
(podobnie, jak w Polsce przed- 
wrześniowej) istnieje na ogół 
kilka, lub nawet wiele pro- 
gramów wyborczych, a wraz 
z nimi istnieją różne listy wy- 
borcze. W krajach tych toczy 
się.przecież nieustannie walka 
o władzę, walka o wpływy 
między poszczególnymi klika- 
mł i ugrupowaniami burżua- 
zyjnymi, walka między repre- 
zentującą interesy narodu 
klasą robotniczą a burżuazją. 
Wyborcy — to naród, to lu- 
dzie pracy w mieście 1 na 
wsi, inteligencja, rzemieślnicy, 
urzędnicy. Każda z grup bur- 
żuazyjnych tak montuje swój 
program wyborczy, aby dla 
siebie pozyskać — drogą 
czczych, nie zrealizowanych ni- 
gdy obietnic — jak najwięcej 
głosów, aby oszukać jak naj- 
większą ilość wyborców. Róż- 
nice między tymi programami 
polegają jedynie na rozbież- 
mości zdań co do lepszego za- 
gwarantowania trwałej wła- 
dzy burżuazji, są wynikiem 
walki między burżuazyjny- 
mi klikami, reprezentującymi 
różne warstwy klas wyzysku- 
jących. Rówmocześnie jednak 
burżuazja, reprezentująca in- 
teresy znikomej mniejszości 
narodu, musi często dopu- 
szczać do udziału w walce 
wyborczej tych, którzy są 
prawdziwymi reprezentanta- 
mi mas ludowych — partie 
komunistyczne, ugrupowania 
demokratyczne i postępowe. 
Za pomocą jednak oszukań- 
czych ordymacji wyborczych, 
terroru, przekupstwa i fałszu 
burżuazja zapewnia sobie 
zawsze „zwycięstwo nad 
ugrupowaniami demokratycz- 
nymi, stwarzając poza tym 
pozory, że w swej dzlałalno- 
ści, skierowanej przeciw inte- 
resom narodu korzysta z „po- 
parcia" mas narodu. 


W pierwszych w Polsce 
wyborach, odbywających się 
w warunkach władzy ludowej, 
w roku 1947, były dwie listy 
wyborcze — lista Bloku 
Stronnictw Demokratycznych 
1 lista mikołajczykowskiego 
PSL. Program peeselowskich 
zdrajców miał na celu cofnię- 
cia narodu z jego wielkiej 
drogi, przywrócenie w Po!- 
sce władzy kapitalistów. 
I walka wyborcza polegała na 
zdemaskowaniu wobec całe- 
go narodu tych zamierzeń, co 
przynieść musiało odwrócenie 
się od PSL-u wszystkich tych, 
których Mikołajczyk potrafił 
oszukać, na rozbiciu tego le- 
galnie działającego ośrodka 


, wysłannikom 


reakcji. I wtedy wszystkie te 
siły narodu, kióre reprezen- 
towały prawdziwe interesy 
ojczyzny, wszyscy, uczciwi 
Polacy, którzy niej pozwolili 
się otumanić  wysłannikom 
kapitalistów i  obszarników, 
imperialistów, 
opowiedzieli się za wspólnym 
progranm Bloku Strornictw 
Demoxratycznych, który mó- 
wiąc głośno i otwarcie: nie 
pozwolimy wrócić  kapiiali- 
stom, ugruntujemy władzę lu- 
du, utrwalimy niezawisłość 
narodową, w trudzie budować 
będziemy własną przyszłość — 
był programem robotników, 
podstawowych mas chłopstwa, 
uczciwie pracującej i myślącej 
inteligencji. I wspólna była 
lista tego bloku, 


Władza ludowa posiadając 
w swym ręku aparat pań- 
stwowy potrafiła w walce z 
reakcją zapewnić narodowi 
warunki dla swobodnego wy- 
powiedzenia się w  praw- 
dziwie wolnych wyborach. 
Głosując na liste Bloku 
Stronnictw Demokratycznych 
ogromna wiekszość narodu 
zadając dotkliwy cios reakcii, 
wyłoniła Sejm, Sejm ludowy, 
który kierował życiem kraju, 
kierował dobrze — aż do 
uchwalenia Konstytucji. 


Na odbywającej się 1 wrze- 
śnia br. Ogólnokrajowej Kon- 
ferencji Frontu Narodowego 
przedstawiciele PZPR, ZSL, 
SD, związków zawodowych, 
organizacji spółdzielczych 1 
ZSCh. ZMP i Ligi Kobiet, 
przedstawiciele całego społe- 
czeństwa polskiego opowie- 
dzieli się za opracowaniem 
wspólnego Programu Wybor- 
czego i wspólnej listy Frontu 
Narodowego. 


Front Narodowy powstać 
mógł tylko dlatego, że prze- 
pędziliśmy kapitalistów i ob- 
szarników, dlatego, że w „cią 
gu ostatnich ośmiu lat rosła, 
umacniała się i rozszerzała 
jedność naszego narodu w co- 
dziennej pracy i walce o wy- 
konanie 3-letniego planu od- 
budowy i porywających za- 
dań Sześciolatki, w walce o 
utrwalenie niepodległości na- 
rodowej i granic na Odrze i 
Nysie. w walce o pokój, dle- 
tego, że cały naród zjednoczo- 
ny wokół Parti klasy robot- 
niczej buduje sobie zgodnie 
ze swą wolą i swymi intere- 
sami wielką przyszłość. To 
jednoczenie się narodu dla 
realizacji historycznych zadań 
ogólnonarodowych zrodziło 
Front Narodowy, zrodziło jie- 
go program i wspólną Este 
wyborczą. Program ten mó- 
wi: „Wykonanie wielkich pla- 
nów narodowych bieżącego 
dziesięciolecia uczyni Polskę 
krajem potężnego, nowocze- 
snego przemysłu, krajem wry- 
soiriej kultury, jednym z prze- 
dujących krajów Europy*, 


I progłam ten nie jest pro- 
gramam jednej partli, jedne- 
go stronnictwa, jednej orga- 
nizacji. Jest programem, jest 
wykładnikiem interesów całe- 
go narodu. W nim mieszczą 
się zamierzenia i pragnienia 
każdego uczciwego Polaka, 
każdego patrioty. 


Czy znaczy to, że nikt w 


Polsce nie miałby ochoty 
przeciwstawić mu innego pro- 
gramu? Są w kraju resztki 


klas kapitalistów i obszarni- 
ków, resztki klas wyzyskują- 
cych, broniiyce rozpaczliwie 
swoich możliwości wyzysku, 
nienawidzące naszej władzy 
ludowej, są ludzłe marzący 
o powrocie do swych fabrvk 
i majątków, aby nadal wyzy- 
skiwać robotnika i chłopa. 
I oni chętnie przeciwstawiliby 
naszemu programowi wybor- 
czemu swój. Istnieje poza gra- 
nicami naszego kraju nasz 
śmiertelny wróg — imperia- 
lizm. Macki tego wroga sięga- 
Ją i do naszych miast i wsi. 
Wysłannicy i agenci imperia- 
lizmu, zdrajcy narodu, chęt- 
nie przeciwstawiliby naszemu 
programowi swój. ale wszyscy 
oni nie mogą otwarcie pójść 
do narodu z swoim progra- 
mem", bo oznacza on zaprze- 
danie narodu w niewolę. ozna- 
cza nieszczęście, nędzę i za- 
cofanie Ojczyzny. Czyż można 
się dziwić, że boją się wystą- 
pić oni z takim „programem“? 
Że obawiają się nie tylko po- 
rażki w wyborach. ale i gnie- 
wu narodu, jego surowej kary 
za zdradę? 


Dlatego właśnie. nie ma i 
być nie może innego progra- 
mu wyborczego, niż Prograra 


Frontu Narodowego. Dlatego - 


też zjednoczony naród idzie 
do wyborów ze wspólną listą, 
na której zmajdują się ci, któ- 
rzy dowiedli najofiamiejszej 
pracy, najgłębszej miłości dla 
Polski. Wybory polegają u nas 
na wybraniu do Sejmu naj- 
lepszych ludzi, takich, którym 


wyborcy — naród powierza 
kierowanie swym państwem 


w  imteresach jego rozwodu, 
umocnienia, rozkwitu. Wszy- 
scy ludzie w Polsce, którzy 
ukończyli 18 rok życia, mają 
mośmość zarówno w ramach 
swoich organizacj jak i na 
zebraniach wysuwać kandy- 
datury do Sajmu każdego ze 
swych wwspółobywateli który 
ukończył? 21 rok życia. Prze- 
bieg niedawnych zebrań, na 
których masy pracujące wy- 
sunęły kandydatów na po- 
słów do Sejmu pokazał, że lu- 
dzie pracy szeroko korzystają 
z tego swojego prawa. Bez 
woli budzi pracy, bez ich za- 
ufamia, bez ich decyzji nikt 
nie może nie tylko zostać po- 


Z dziejów polsko-niemieckiej przyjaźni (1) 
Se Ez z w O COZ 


„Sprawa Wasza była naszą sprawa“ 


„Kto miłuje lud polski, miłuje i Iud niemiecki I lud francuski, miluje każdy lad, mółuje 
ludzkość, bo wszędzie lud jednakim jest, tylko mniej lub więcej pognębionym, tylko mówią- 


cy różnymi językami..." 


Słowa te, tchnące jeszcze dziś swą głęboką, patrlotyczną i internacjonalną wymową wypo- 
wiedział przed przeszło stu laty płomienny rewolucjonista polski Edward Dembowski. 

Bo nie ma i nie może być nienawiści między ludami Polski, Niemiec 1 Francji, między W- 
dami innych krajów, których wspólnym wrogiem jest imperializm amerykański i jego neo- 


hitlerowscy satelici z Bonn. 


Prezydent NRD tow. Wilhelm Pieck, witając w r. ub. tow. Bolesława Bieruta w Berlinie, 


powiedział m. ia.: 


„Prusko-nlemieccy junkrzy, generałowie I magnaci kapiialistyczni w swym tzw. „Drang 


nach Osten*, nieśli w przeszłości Pelsce wojnę, pożogę, grabież 


I rozbtory, wymordowali 


znaczną część polskiej ludności. Imperialiści niemieccy byl napastnikami i grabieżcami wszy- 
stkich sąsiednich narodów. Odrażające swoje oblicze ukazali najjaskrawiej w stosunku do 
sąsiada wschodniego, w stosunku do naredu poiskiego”. 

Takie było oblicze tysiącletnich wrogów narodu polskiego. klas panujących Niemiec, któ- 
re niszcząc i pustosząc nasze ziemie ojczyste, z nie mniejszym okrucieństwem uciskały wła- 


sny lud. 


Dziś, gdy z każdym dniem zacieśniają się więzy braterstwa i przyjaźni łączące nas z milu- 
jącą pokój Niemiecką Republiką Demokratyczną, gdy wspólnie z ludem niemieckim wal- 


czymy przeciw „układowi ogólnemu“, gdy i 


emialiści i żołdacy z odrodzonego faszystow- 


skiego „Wehrmachtu“ znów grożą nam wojną i zaborem naszych odwiecznych ziem, trzeba 
i należy przypomnieć, jak w ubiegłym stuleciu najlepsi synowie narodu niemieckiego i pol- 
skiego walczyli o wspólną sprawę, przeciw wspólnym tyranom i ciemiężycielom. 


Wiek XIX — to wiek walki 
ludów o wyzwołenie narodo- 
we i społeczne, wiek narodzin 
rewolucyjnej klasy robotni- 
czej i socjalizmu naukowego, 
to wiek Komuny Paryskiej. 


Wiek XIX stanowi piękną 
kartę w dziejach przyjażni i 
współpracy między demokra- 
cją niemiecką i polskim ru- 
chem narodowo-wyzwoleń- 
czym. Właśnie z łona rewolu- 
cyjnej demokracji niemieckiej 
wyszli twórcy zwycięskiej idei 
socjalizmu naukowego — 
MARKS i ENGELS, którzy 
byll w ub. stuleciu najgoręt- 
szymi i najkonsekwentniejszy- 
mi orędownikami sprawy nie- 
podległości naszego narodu. 
Właśnie z szeregów bojowego 
proletariatu niemieckiego wy- 
szli jego wielcy przywódcy i 
przyjaciele ludu polskiego — 
Wilhelm Liebknecht, August 
Bebel, Karol Liebknecht, Kla- 
ra Zetkin, Ernest Thaelmann 
1 Wilhelm Pieck. 


Wybitni zaś przywódcy 
SDKPIL, Róża Luksemburg, 
Julian Marchlewski, należący 
również do czołowych przy- 
wódców i teoretyków nie- 
mieckiego ruchu rewolucyjne- 
go, byli współtwórcami i za- 
łożycielami Komunistycznej 
Tartii Niemiec (KPD). 

O tych wielkich tradycjach 
sanacyjni „zbawcy ojczyzny” 
«olei „zapomnieć“, wstydli- 


wie ukrywając je przed naro- 
dem; głośno natomiast chełpili 
się swą przyjaźnią z wrogiem 
niemieckiej klasy robotniczej. 
z najzącieklejszym wrogiem 
niepodległości Polski — z 
Adolfem Hitlerem... 


x 


Po upadku powstania listo- 
padowego królewski rząd pru- 
ski więził w lochach twierdzy 
Grudziądz bohaterskich żał- 
nierzy z pułku „Czwartaków', 


którzy tam szukali schronie- 
nia przed gniewem cara ro- 
syjskiego. 


Ale lud niemiecki owacyj- 
nie, serdecznie witał w swym 
kraju tysiące Polaków, którzy 
udawali się przez ziemię nie- 
miecką do Francji — wówczas 
ojczyzny wolności i rewolucji. 

We wspomnieniach Wiktora 
Heltmana, jednego z wybłt- 
nych przywódców działające- 
go na emigracji Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, 
znajdujemy fragment odezwy 
iiemców do Komitetu Naro- 
dowego Połskiego. „Męczenni- 
cy wolności — czytamy w 
odezwie — i nam także zagra- 
ża to jarzmo, któreście skru- 
szyć chcieli. Sprawa Wasza, 
była naszą, była powszechną 
sprawą, a upadek Wasz jest 
naszym wspólnym _nieszczę- 
clem“, 

I dalej pisze Heltman, jak 
w „áwigtecmych szatach bra- 


cia Ich i siostry zachodziły 
nam drogs, a my w siroju 
żebraczym odbieraliśmy hołdy 
ludów, które z niemą geryczą 
mijały pałace królów swoich, 
purpurą odzianych, aby =z 
okrzykiem radości rzucić się 
w nasze objęcia". 


Szerokie rzesze 
stwa, inteligencji, rzemieślni- 
ków i miodzieży niemieckiej 
darzyły w tych latach pełną 
sympatią polski ruch narodo- 
wo-wyzwoleńczy, W Polakach 
widziano niezłomnych rycerzy 
wolności, bojowników przeciw 
reakcyjnemu „Świętemu Przy- 
mierzu”, w którym pierwsze 
skrzypce grali europeiski żan- 
darm — car Mikołaj I i 
wszechwładny szpicel w ksią- 
żęcej purpurze, minister habs_ 
burskiej monarchii — Met- 
ternich. 


Nawet Bismarck, twórca 
drapieżnego imperializmu pru- 
skiego i zagorzały wróg wszy- 
stkiego co polskie, z goryczą 
pisał o tych latach: „..przeclą- 
gających przez Niemcy uczest- 
ników powstania listopadowe- 
go witano niemal z większym 
zapałem, aniżeli w później- 
szych latach powracające s 
bojów zwycięskie armie“, 

Tyle mówi Bismarck, ale 
sięgnijmy də oryginalnych 
wspomnień i zapisków uczest- 
ników emigracji polskiej lub 
do publikacji wydanych przez 


mieszczań- ' 


siem, ale nawet na posła kan- 


dydować. Posłami zostaną 
tylko ci kandydaci, na któ- 
rych oddano w okręgu naj- 


więcej głosów í to jeśli 
każdy z nich otrzyma po- 
nad połowę oddanych glo- 


sów. Wybory w okregu pona- 
wia się, jeśli wzięła w nich u- 
dział mniej niż połowa upraw- 
nionych, lub gdy nikt z kan- 
dydatów nie uzyskał bez- 
względnej większości, tzm. 
więcej niż połowy oddamych 
głosów. Tak więc na straży 
najgiębszego demotratyzmu 
naszych wyborów stoi przede 
wszystxim ich pełna po- 
wszechność, tryb wysuwania 
kandydatur oraz zasada bez- 
względnej większości głosów. 


Idzie do wyborów zjedno- 
czony naród z jednym pro- 
gramem, z programem siły i 
rozkwitu Ojczyzny. „Kto stale 
w szeregach Frontu Narodo- 
wego, kto wzmacnia jego jed- 
ność i przyczynia się do osią- 
Enięcia jego wielkich i spra- 
wiediiwych celów — jest pa- 
triotą. Kto jedność narodu 
świadomie rozbija — jest wro- 


„LEKCJA ANATOMII" 


giem“, Wspólna linia Frontu 
Narodowego służy wzmocnie- 
niu tej jedności narodu w 
obliczu wielkich zadań, które 


nas czekają w realizacji Pla- | 
nu Sześcioletniego i nowego | 
w obli- | 


planu pięcioletniego, 
czu trudności, które w tym 
wielkim dziele nas czekają w 
obliczu niebezpieczeństwa gro- 
żącego Ojczyźnie ze strony 
krwiożerczego imperializmu. 
Dla realizacji Programu Fron- 
tu Narodowego wszyscy pa- 
trioci oddają cały swój zapał, 
całą energię, wszystkie umie- 


jętności i siły. Dla kierowa- | 


nia realizacją tego programu 
wyłaniają w wyborach swoje 
ogólnonarodowe 
cielstwo. Na wspólnej ogólno- 
narodowej liście kandydatów 


z rozwagą i odpowiedzialno- | 


ścią umieszczają najlepszych 
spośród siebie. 
a. p. 
= 

Prosimy wszystkich mło- 
dych agitatorów Frontu Naro- 
dowego o nadsyłanie napo- 
tkanych w pracy pytań i wąt- 


pliwości Na kopercie prosi- | 
agita- | 


my pisać: „Notatnik 


tora“. 


»Kościec ideologiczny“ Eisenhowera 


najwybitniejszych płsarzy i 
poetów niemieckich lat trzy- 
dziestych i czterdziestych. 

W r. 1889 ukazał się w 
„Dzienniku Poznańskim” szkice 
Lubomira Gadona pt. „Przej- 
ście Polaków przez Niemcy po 
upadku powstania  listopado- 
wego". Autor opierając się na 
relacjach naocznych świad- 
ków na dokumentach z tego 
okresu, pisze:  „..Wyszedłszy 
x Prus, od samej granicy sa- 
skiej, Polak mógł już dostać 
się do Francji, wcale nie się- 
gając de tułaczej kalety: po- 
pasy, nociegi majdował wszę- 
dzie bezpłatnie. Opatrzywszy 
jego potrzeby odsyłane go z 
miasta do miasta | zaśpiewa- 
ne mu na drogę: „Jeszcze Pol- 
ska mie zgineła“. Pleśń ta by- 
ła w Niemczech prawie rów- 
nie popularną, jak między na- 
mi samymi. Miasta | mia- 
steczka prześcigały się w go- 
śeinności dla Polaków... W 
wielu miejscowościach spoty- 
kano Polaków tłumnie, uro- 
czyście x  chorągwiami, ze 
śpiewem lub muzyką, prze- 
mową | wierszami okoliczno- 
ścioewymi, wystrzałami z mo- 
ździerzy, okrzykami: „Niech 
żyje Polska! Niech żyje wol- 
ność! Precz z tyranami!* 

Wielkis miasta niemieckie: 
Drezno, Llpsk, Frankfurt nad 
Menem, Wormacja 1 Mogun- 
cja szczególnie uroczyście wi- 
tały i gościły polskich żomie- 
rzy-tułaczy. Najwybitniejsi 
poeci tego okresu von Platen, 
Herwegh, Lenau, Uhłand i 
Juliusz Mosen na cześć pol- 
skich powstańców napisali 
szereg pięknych i wzruszają- 
cych strof zwanych  „Połen- 
leder” (Pieśni polskiej 

W ewym słynnym wierszu 
„Die letzen zehn vom Vier- 
ten Regiment"*), Mosan: ople- 
wa hohaterekie czyny „Puł- 
ku Czwartaków”, który re 
krutował się przede wszyst- 
kim z synów biedoty war 
szawskiej ze Starego Miasta. 
W innych wierszach i utwo- 
rach, tego okresu stale po- 
warzą się motyw: „Noch ist 
Polen nich verloren“ **), 

W maju 1832 roku na zam- 
ru w Hambach w Palatyma- 
ciae***) odbyła się potężna pa- 
triotyczna manifestacja przede 


stawiciełi narodu niemieckie- 
go, żędających jedności Nie- 
miec, demokratycznych praw 
i „okupienia ciężkiego grze- 
chu rozbioru Polski“, którego 
glównym winowajcą i spraw- 
cą był  reakcyjno-jumkierski 
rząd Prus, 
Polaków-uczestników wiel- 
kiej emigracji, którzy prze- 
chodzili przez Niemcy — głę- 
boxo wrmuszała braterska po- 
stawa ludu niemieckiego, jego 
przyjaźń 1 współczucie. Mówią 
o tym słowa uczestnika wiel- 
kiej emigracji J. M. Mazur- 
klewicza, który pisze m. in. 


szym orkiestra onwałą mię po- 
lonezem | przy icgo odzłosie 
po trzy razy oprowadzano nas 
dookoła sali wśród oklasków 
i okrzyków: „Niech żyją Po- 
laoy! Niech żyje Polska!“ 

—„Była to chwila do głębl 
wzruszająca. Pamiętać ją bę- 
dę do Śmierci. Po raz pierw- 
szy od opuszczenia ojczyzny 
uczałem się dumny x imienia 
żolnierza i wygnańca pol- 
skiego", 
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Przyjażń i braterska pomoc, 
jaką darzyły postępowe siły 
narodu niemieckiego polskich 
żomierzy i wygnańców w la- 
tach trzydziestych ub. piule- 
cia, wbrew wrogiej postawie 
swoich rządów i klas panują- 
cych, jest wymownym po- 
twierdzeniem słów Edwarda 
Dembowskiego o braterstwie 
ludów. 

We wspólnej walce ludów 
europójskich przeciw reak- 
cyjnemu „Świętemu Przymie- 
rzu", przeciw pozostałościom 
ucisku feudalnego i narodo- 
wościowego, rodziły się pię- 
kne tradycje walk „Za Wol- 
ność Waszą i naszą”, w imię 
których najlepsi synowie na- 
szego narodu przelewali swą 
krew, wszędzia gdzie toczyła 
się walka o wolność. 


HENRYK LATOWSKI 


®© W przekładzie dosłownym 
„Ostatnich dziesięciu z Czwarte- 
go Pułku", 

+s) „Jeszcze Polska nie zginęła". 

$+$) Palatynat == niemiecka 
prowincja położona nad południo- 
wą częścią Renu, 
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* 4. NOWICZŁOŃNKOWIE Z 


przedstawi- | 


Ma 17 rok życia. Dawniej 
często bumelował, potem zo- 
stał delegatem na Zlot, obec- 
nie w dnlach kampanii wy- 
borczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zo- 
stał członkiem ZMP. Jak to 
się stalo? Aby otrzymać od- 
powiedź na to pytanie napi- 
saliśray do Edka Ciechanow- 
sklego, pemocnika kontrolera 
Technicznej Obsługi Samo- 
chodów Nr 7 w Szezecinie list. 
Fo kilku dniach od Edka nad- 
szedł list, w którym opisuje 
on swoją drogę do ZMP, dro- 
gę awansu i rosnącei wciąż 
świadomości politycznej. Oto 
treść tego lisiu: 


„Låst, kióry od Was otrzy- 
małem, wielce mnie uradował 
Na postawione pytanie posta- 
ram się odpowiedzieć. Otóż w 
TOS Nr 7 w Szczecinie pra- 
cuję już 8 miesięcy. Początko- 
wo przyjęto mnie do pracy w 


charakterze montera samo- 
chodowviego. Obecnie pracuję 
jako pomocnik kontrolera 


technicznego. To przeniesienie 
i awans w dużej mierze za- 
wdzięczam organizacii ZMP- 
owskiej. Wiadomość o Zlocie 
Młodych Przodowników - Bu- 
downiczych Polski Ludowej 
przyjąłem z wielkim entuzja- 
zmem. Za wszelką cenę muszę 
być na Ziocie — tak sobie po- 
wiedziałem i postanowiłem na 
naradzie produkcyjnej. Wią- 
czyłem się do ogólnego nurtu 
podejmowanych zobowiązań 
produkcyjnych, do przodow- 
nictwa zlotowego. Ponieważ 
nie należałem do ZMP, chęć 
uczestniczenia w Zlocie po- 
woli zaczęła zamierać. A mo- 
że niezrzeszeni nie pojadą? — 
myślałem. Z tymi kłopotami 
i wątpliwościami zwróciłem 
się do przewodniczącego na- 
szego koła ZMP, Kazimierza 
Smolińskiego. On wszystko mi 
szczegółowo wytłumaczył, za- 
pewniając mnie, iż na równi z 
zetempowcami mam prawo 
uczestniczyć w Zlocie. Wiado- 


Kapitan WP Józef Czapla 
zostaje zwolniony z wojska 
dla ważmej i odpowiedzialnej 
pracy w cywilu. Obejmuje on 
stanowisko w Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym — Ja- 
rosty. Źle się dzieje w ma- 
jątku, źle się dzieje w catym 


Zespole PGR-ów. Kapitan 
wykazując bolową, partyjną 
postawę wzyczynia się do 


uzdrowienia stosunków, usunię 
cia ze stanowisk zamaskowa- 
nych wrogów i postawienia 
gospodarstwa na wysokim po- 
zlomie. Oto — w kilku zda- 
niach — treść wydanej w 1952 
roku powieści Wandy Melcer 
pt. „Powrót kapitana Czapli“.* 

Tematyka szczególnie waż- 
na w III roku Pianu 6-letnie- 
go, kiedy to PGR-y „powinny 
ća8 krajowi 31,5 proe. towa- 
rowej produkcji zbóż...*, te- 
matyka szczególnie ważna na 
tle tych poważnych zadań, ja- 
kie stawia przed PGR-ami — 
socjalistycznym sektorem w 
rolnictwie — VII Plenum KC. 


Konieczna jest olbrzymia 
praca polityczna w PGR-ach, 
która powinna „zmobilizować 
najbardziej uśwlademione, o- 
fiarne, proletariackie i bojowe 
części załóg robofniczych do 
wytężonej pracy nad budze- 
nlem wśród  S00-tysięcznej 
rzeszy pracowników PGR po- 
stawy bojowej świadomości i 
ambicji, aby załogi PGR stały 
się niezawodnymi bastionami 
w walce o socjalizm, po- 
dobnie jak załogi robotnicze 
zakładów przemysłowych”, 
(B. BIERUT). 


Nie może w tej odpowie- 
dzialnej pracy politycznej za- 
braknąć świadomego swej roli 
pisarza. Gdyby pojawiła się 
powieść o życiu i walce w 
PGR-ach, powieść dojrzała i 
agitująca; gdyby książka ta 
dotarła do 50 choćby tysięcy 
z owej ,30%0-tysięczmej rzeszy 
pracowników PGR“ — jakże 
wspaniale dzieło pisarza po- 
mogłoby organizacji partyjnej 
i ZMP-owskiej, jaką doniosłą 
odegrałoby rolę. 


Z zainteresowaniem witamy 
książki o wsi, ze szczególnym 
zainieresowaniem przeczytali- 
śmy „pierwszą  jaskółkę* o 
PGR-ach — „Powrót kapitana 
Czapli". 


Niestety, powieść ta nie mo- 
że spełnić roli bojowego agil- 
tatora, nie może przekonać, 
nie może pomóc w wychowa- 
niu tysięcy pracowników PGR. 


Wszystkie niemal zagednie- 
nia postawione w powieści są 
w PGR-ach aktualnie istotne, 
często podstawowe.  Oczysz- 
czanie śmieci po Mikołajczyku 
i gomułkowszczyźnie, praca 
polityczna wśród załogi, wal- 
ka o wzrost wydajności z hek- 
tara, o wzorową, wydajną ho- 
dowlę, walka o lepsze warun- 
ki bytowe dia załogi, o roz- 
rywikę i pomoc lekarską — 
te problemy — i wiele innych 
poruszonych w książce — 
nurtują PGR-y 


Ale Wanda Melcer, dostrze- 
gając — czasem wnikliwie — 
problemy nie pokazuje ich na 
tle żywych, walczących ludzi. 
Odwrotnie: postacia w powie- 


mość ta ucieszyła mnie bar- 
dzo. Z młodzieńczym zapa- 
łem wraz z kolegami: Smoliń- 
skim, Markowskim, Zamie- 
rem, Moryckim zabrałem się 
do wykonania zobowiązań. 
Dzięki dobrej organizacji pra- 
cy pasze zobowiązanie zostało 
wykonane 2 dni przed termi- 
nem. 

Nadchodził dzień, w którym 
miano wybrać kandydatów na 
Zlot. Przeżuwałem. go z wiel- 
ką niecierpliwością. Ale tego 
samego dnia wiedzialeni, że 
pojadę na Zlot, bowiem inni 
koledzy czytali już moje na- 
zwisko pośród innych, wywie- 
szonych na tablicy. Byłem 
bardzo z tega dumny, że ju, 
nie zetempowiec jadę na Zło: 
Depiero w Warszawie na Zlo- 
cie zdalem sobie sprawę z te- 
go, jak wielką i potężną jest 
organizacja ZMP. Dlatego już 
tam powstała mysl wstapienia 
w jej szeregi. Zlot utrwoli! 
mi się na długo w pamieci. W 
Warszawie byłem  pierwszu 
raz. Widziałem setki różnych 


domów, widzialem MDM, Plac” 


Konstytucji, byłem w Łazien- 
kach, starałem się jak naj- 
więcej zwiedzić, by po powro- 
cie było o czym opowiadać 
kolegom. 

Do najpiękniejszych mo- 
mentów zeliczam Ślubowanie. 
Kiedy szliśmy zwartym szere- 
giem na plac Zwycięstwa, sta- 
rałem się być jak najbliżej 
trybuny, bowiem mówiono, że 
przybędzie nasz ukochany na- 
uczyciel, wielki przyjaciel 
młodzieży, obywatel Bolesław 
BIERUT. Byłem niedaleko 
trybuny, widziałem pogodna 
twarz Bolesława BIERUTA, 
słyszałem serdeczne słowa, ja- 
kimi przemawiał do nas mlo- 
dych przodowników. 

Cieszę się 7 tego bardzo, że 
widziałem osoby. kióre kierują 
nasza Ludowa Ojczyzną. 

Łzy cisnęły się do oczu, gdy 
przewodniczący ZG ZMP tow. 
Włodysław MATWIN wzniósł 


dy Edek Ciechanowski ślukował Ojczyźnie 


dwa palce do góry mówiąc: 
„Ślubujemy Tobie, Ojczyzno...” 
Lekki dreszcz przeszedł mnie 
w tym momencie i ja wznio- 
słem wysoko dwa palce w górę, 
głośno pou:tarzajac slowa Ślu- 
bowania. Już wówczas my- 
ślałem, że razem ze wszystki- 
mi, z eaią młodsieża moim 
świętym obowiązkiem będzia 
z honorem wype!niać zawsze 
to Ślubowanie złożone Ojczy- 
źnie. I wtedy postanowilem 
wstąpić w szeregi ZMP — 
uważałem, że będą to pierw- 
sze kroki na drodze realizacji 
Ślubowoania. 

Przewodniczacy naszego ko- 
ła ZMP kol. Smoliński Kazi- 
mierz, dużo pracu włożył w 
to, obym, dużo rzeczy i sprow 
zrozumioł, zmalazł odpowiedź 
na watpliwości. Dzieki niemu 
czytałem wiele interesującuch 
| pożytecznych książek. Ksiaż- 
ka „Jak hartowała sie stal" 
najbardziej mi się podobała. 
Bardzo czesto prowadzę z 
przewodniczącym koła przyja- 
cielskie gawędy, w czasie któ- 
rych dowiaduje sie od niego o 
ciekawych, nieznanych mi do- 
tąd sprawach i zagadnieniach 
z życia meszej Ludowej Oj- 
* zyzny. 

Obecnie w całym kraju od- 
dywają się przygotowania do 
wyborów. Ja dla uczczenia 
wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po- 
stanowiłem wśród kolegów 
głosić i wyjaśniać Program 
Wyborczy Frontu Narodawe- 
go, oraz naszą ludową Kon- 
stytucję. 

Dwa tygodnie temu spotkał 
mnie wielki zaszczyt -- zosta- 
łem przyjęty w szeregi Związ- 
ku Młodzieży Polskiej. Jako 
członek organizacji ZMP czy- 
nem wrielam w życie wytycz= 
ne Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i jedno- 
cześnie będę realizował nadal 
słowa Ślubowania i pracą oraz 
przodownictwem służył Oj- 
czyśnie". 

EDEK CIECHANOWSKI 


ści są często tłem dla pro 
blemów, poszczególni bohate- 
rowie symbolizują takie czy 
inne zagadnienie. 


Stąd sztywne, nieprzexony- 
wujące są sylwetki — makie- 
ty: Józefa Czapli, pułkownika, 
Leokadłi, kalkulatora i zgod- 
ny szereg inmych. Od pierw- 
szej do ostauniej strony po% 
wieści kapitan Czapla jest od- 
mierzonym i wyważonym 
„bohaterem pozytywnym“ i 
prawie. każda z jego wypo- 
wiedzi zawiera stek „progra- 
mowych* frazesów, przypomi- 
nałących nie najlepsze arty- 
kuły z gazet. Oto jaką „tyra- 
dg“ wygłasza Czapla do pul- 
kownika na str. 18-6i: ,,...Jed- 
nak. towarzyszu puikowniku, 
gdy mamy pokój wydaje mi 
się, że właśnie żołnierz powl- 
nien wnieść do prazy poko- 
jowej w nowym ustroju wszy- 
stkie załety, które nabył w 
wojsku. Odwagę postawienia 
zagadnienia, Wyszkołenie par- 
tyżne, zdołności organiza- 
cyjne nie cofanle się przed 


trudnościami...“ itd. Na str. 
260-'ej kapitan jest rów- 
nie „zasadniczy“ | w roz- 


mowie z dojarką Celiną (która 
zresztą  podkochiwała się w 
Czegali) mówi: ,..A rozumiesz 
ty, Celina, czym dla naszego 
państwa jest hodowla, czym 
jest współpraca wsi I miasta, 
czym jest przemiana państwa 
z chłopskiego w przemysiowo- 
rolnicze?...", 


w ulerzeniach autorki le- 
żało chyba ukazanie odważ- 
nego, przedsiębiorczego | nie- 
ulękłego człowieka, który mo- 
że być przykładem dla czy- 
telnika, wzorem dia młodzie- 


Ale reelizacja tego zadania 
— to naszkicowanie żywego, 
bliskiego nam człowieka. 
Wszystkie pozytywne cechy 
kot. Czapll nie przekonywu- 
ją czytelnika prawdziwością 
gdyż, nie są umotywowane 
charakterem, ani przedstawie- 
niem drogi życiowej, która te 
cechy uformowała, 


Ta cała prawda życiowa 
obca jest postaci Czapli. Nie 
wierzymy autorce, kiedy ka- 
pitan kwituje stratę drogiej 
mu — bądź co bądź — dziew- 
czyny oschłym rozmyślamiem: 
„Nie czuł właściwie o tamta 
zmartwienia, tylko obojętność. 
Nie spodobal silę? A no trud- 
no. Nie jest młody; co mu tam 
do dwudziestoletnich dziew- 
cząt“ (str. 197). 


Bohaterowie negatywni przed 
stawieni zostali według naj- 
gorszych schematycznych re- 
cept. Kalkulator, który okaże 
się złodziejem, już przy pier- 
wszym. pojawieniu się na 
str. 42 tak zostaje opisany: 
„Był to człowiek nieduży 1 
jakby  pełamany, z długimi 
rękami, o twarzy odrażająco 
przykrej i rudych włosach“. 
Do tego pijak i bije żonę. No 
cóż, bohater negatywny... Dy- 
rektor zespołu PGR Falkow- 
ski — wróg, sabotażysta, w 
książce przedstawiony jest ja- 
ko człowiek niesłychanie nai- 
wny i łatwy do zdemaskowa- 
nia. 

Dlaczego więc — nasuwa się 
pytanie — Komitet Powiato- 
wy Partii czekał aż zjawi cię 
Czapla? Nie, wrogów w ro- 
dzaju Falkowskiego e wiele 


trudniej jest zdemaskować, a 
przyłapani nie przyznają się 
do winy tak naiwnie, jak 
Falkowski. 


Sylwetki pozostałych boha- 
terów powieści nakreślone zo- 
stały powierzchownie, a ich 
wewnętrzne konflikty, albo nie 
wykorzystane artystycznie (jak 
w wypadku byłej oświęci- 
mianki) albo niekoniecznie 
potrzebne (sztuczna sprawa 
zatajonego syna Leokadii). 


Kompozycyjnie powieść ,„roz= 
łazi się“. W momencie zdema- 
skowania Falkowskiego wątek 
walki z ukrytym wrogiem jest 
zakończony. A to dopiero 1/3 
książki. Dalej wszystko już 
rozwija się pomyślnie. Rosną 
plony, ludzie, polepszają się 
warunki bytowe (stołówka). 
Żeby jednak zainteresować ja- 
¿koś czytelnika, autorka „na 
sile“ wprowadza sprawę kra- 
dzieży tłuszczu z mleka, któ- 
ra to sprawa ciągnie się przez 
kilka rozdziałów i kończy 
straszną Śmiercią pijanego 
złodzieja w odmętach wzbu- 
rzomego jeziora. 


Dla jakiego czytelnika prze- 
zmaczona jest książka? Niera- 
tuje powieści spora ilość rze- 
telnie nagromadzonych szcze- 
gółów. Czytelnik wiejski zna 
je dobrze i szukać będzie w 
książce trapiących go wątpli- 
wości, dróg wyjście — ukaza- 
nych nie w prymitywnym. ale 
jędrnym i peinokrwistym o- 
brazie artystycznym. Młodzież 
nie zmajdzie w  „Kapitanie 
Czapli“ porywającego, pelne- 
go prawdy życiowej bohatera, 
nie znajdzie pomocy ani przy- 
kładu. 


Trzeba jeszcze powiedzieć o 
złym, prymitywnym języku. 
Slogany najczęściej suche 
l odrażające — taką mə- 
wą operuje autorka. Mowa 
bohaterów nie jest zindywi- 
dualizowana. W książce do- 
strzegamy szereg banalnych 
obrazów artystycznych isfor- 
mułowań. Autorka nie wierzy 
czytelnikowi. Każdą rzecz chce 
mu włożyć do głowy draż- 
niącą łopatą naiwnych zdań. 

Oto kilka próbek  języko- 
wych: „Cala przyroda sprzy- 
sięgła się na Józefa, żeby mu 
się ukazać w całej swej nie- 
zmożenej grozie” (str. 63), 
„Wszystko razem wydawało 
slę ciepłe jak walka" (str. 76), 
„Obrażone zostało ich zbioro- 
we poczucie racji państwo- 
wej” (str. 80), „Roztrącali pier- 
sią pachnące powietrze“ (str. 
146), „Trzeba likwidować psy- 
chozę prowizorki* (str. 204), 
„Może to najlepiej aprnwizo- 
wane miejsce" (str. 209). 

Nie wydaje się słusznym — 
mimo wszystkich tych zarzu- 
"tów — żeby autorka „Powrotu 
kapitana Czapli“ data za wy- 
graną. Wartościowy materiał, 
jaki zebrała. może stać się 
podstawą nowaj wersji powie- 
ści. Na taką, pełnokrwista DO- 


wieść o PGR-ach — 
my. 


zaka- 


TADEUSZ STRUMFEF 


*) Wanda Melcer „Powrót ka- 
pitana Czapli", Wydawnictwo Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej, 
zes 1052. Str. 261. Cena 
z i 


Aby potwierdzić, że Program Wyborczy 
Frontu Narodowego fest naszym Prog 


i wykazać, że w naszych sercach żyją stowa Stubowania”.., „aby godnie uczelć XIX Zjazd |nione zostaną one z honor 
WEP)" ms „aby nczcić wybory i potwierdzić, że Program Frontu Narodowego jest naszym pro h ów 


gromem"... „aby dać większy wkład w dzieło umocnienia niepodległości 
f utrwalenia pokoju na świecie" — zobowiązujemy się, postanawiamy, zrobimy, damy... 


naszej Ojczyzny 


Coraz więcej listów przychodzących do redakcji mówi o zobowiązaniach, jakie uje 
mnłodzież dla uczczenia niesłychanie ważnych i doniosłych wydarzeń w naszym Pisy 


E „Anny”, „Chwałowice, 
pRydułtowego'', 
ajankowic™ i „ŚSslezji** 


Nasz korespondent z powia- 

rybnickiego ZYGFRYD 80- 

ECZKO w kolejnym swym 
meldunku do redakcji pisze: 


la mozczenia XIX Zjazdu 
KPÓ©0) 1 wyborów, młodzież 
kopalni „Anna“ podjęła zobo- 
wiązania wartości 1.419.550 zł, 
dając Państwu dodatkowo 
23.011 ton wegla. 


W ofiarności i głębokim zrozu- 
mieniu stojących przed nami 
sadas wyróżniły elę brygady 
filarowe Erwina Hikiela t Fran- 
Glszka Tatura, brygada ściano- 
wa Leona Krakowczyka i bry- 
pa komorowa Joachima Po- 

techa. 


Młodzi górnicy kopalni „Chiwa- 

łowice" werwali do współza- 
wodntctwa młodzież „Anny“ i 
postanowili dać dodatkowo 
Państwu 11.774 tony węgla o 
wartości 664.486 zł. 


We współzawodnictwie w ko- 
palmi bierze udział 420 mło- 
dzieży 4 21 młodzieżowych bry- 
gad produkcyjnych. 


Młodzież kopalni „Rydułto- 
wy" podjęła zobowiązania dać 
Państwu 3.876 ton węgla war- 
tości 217.044 zł. 


Młodzież kopalni „Jankowi- 
ce” zobowiązala się wydobyć 
dodatkowo 892 tony węgla o 
wartości 89.032 zł. 


T08 młodych robotników z 
huty „Silezja“ podjęło zobowłą- 
sania ọ wartości 287.000 zł. 


Czy pamiętacie „— 


Nie tak dawno pisaliśmy o 
młodzieży z Lednicy Górnej. 
pow. Kraków, która nie reall- 
zowała podjętych po Zlocie zo- 
bowiązań. 

Pytaliśmy kolegów z Ledni- 
€y, czy ewe słowa rzucili na 
wiatr, czy zabrakło im zapału 
do dalszej pracy, czy chcą się 
znaleźć na szarym końcu mło- 
drieży. 

Słowa te odniosły skutek. 
Koledzy z Lednicy Górnej wy- 
konali poprzednie zobowiąza- 
nia i. Z Hstu MARIANA 
'KRZAKOWSKIEGO z Lednicy 
dowiadujemy się, że dla ucz- 
czenia wyborów i XIX Zjazdu 
WKP(b) młodzież gromady, po- 
stanowiła zdobyć w 100 proc. 
edrnaki BSPO i w 80 proc. od- 
snaki SPO, zorganizować tur- 
nieje: lekkoatletyczny, siatików- 
ki i piłki nożnej, wygłosić po- 


Wyobraźcie sobie, że siedzi- 
cie w ciemnej widowni, a przed 


gadanki na temat Frontu Naro- 
dowego i wyborów do Sejmu. 


Podpisaliśmy umowę 
o współzawodnictwie 


Młodzież Państwowego Tech- 
nikum Szklarskiego w Wołemi- 
nle na cześć wyborów i XIX 
Zjazdu WKP(b) podjęła szereg 
cennych zobowiązań i aby były 
one wykonywane należycie pod- 
pisała z młodzieżą Technikura 
Budowy Obrabłarek w Pru- 
szkowie umowę, 

Nasze zobowiązania — pisze 
do nas J. PISAREK — są już 
wykonane w 40 proc. Wiemy, 
że wszyscy lepiej 1 przed cza- 
sem zrealizujemy podjęte zobo- 
wiązania. 


Wyszkołą 23 nowych 
pracowników 


„Program Frontu Narodowe- 
igo, jest naszym programem — 
mówi meldunek miodzieży Leg- 
nickich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego.—Pamiętając o Slet 
bowaniu złożonym na  Zlecie, 
chcąc godnie uczcić XIX Ziazd 
WKP(b) Ii wybory do Seimu 
postanowiliśmy dać ponad pian 
1.288 ubrań roboczych, 168.250 
koszul, podnieść jakość pro- 
dukcji o 2,5 proc, wyszkolić 
23 nowych pracowników i za- 
oszczędzłó 3.230 KWh energii 
elektrycznej". 


Będą podnosić swoje 
kwalifikację 


„Z uznaniem witamy Pro- 

gram Wyborczy Frontu Narodo- 
wego—piszą do nas nauczyciele 
Techrikum Budowlanego Ww 
Bytomiu. 
— Dobrze rozumiemy, że stwa- 
rza on podstawą zespolenia ca- 
łego naszego narodu pod prze- 
wodnictwem klasy robotniczej 
w pracy i walce o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju, o umoc- 
nienie niepodległości naszej 
Ojczyzny, 0 wzrost dobrobytu 
i coraz lepszą przyszłość ludzi 
pracy, o rozkwit i siłę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 

Postanawłamy stale podnosić 
swój poziom naukowy 4 poll- 
tyczny, postanawiamy pomegać 
poza godzinami  lekcyjnymi 
słabszym uczniom”. 


Qrganizować kontrolę 
wykonania zobowiązań 


Długa jest lista napływają- 
cych zobowiązań, 

Obok cennych zobowiązań 
młodzieży Technikum Budow- 
nictwa Wiejskiego w . Nowej 
Wst, pow. Wołomin, znajduje 
się zobowiązanie młodych ro- 


pisanta į dużo porozrzucanych 
papierów. 


Wami, na ekranie, pojawia się 
kolejno kilka obrazów. Sceny 
są nieme, ale że sedns nie bg- 
dzie długi więc wystarczy kil- 
ka chwil cierpliwości, a do- 
wiecie się, co ten dziwny po- 
kaz znaczy. 


Uwaga, zaczynamy! 


SCENA I: pokój. Pod oknem 
widzimy zwykłe biurko, na 
biurku telefon. Pod ścianami 
w nieładzie stol pięć krzeseł. 
Dwa spośród nich towarzyszą 
umywalni, a pokryte są podar- 
tymi szmatami, niewiadomego 
pochodzenia i celu oraz bardzo 
brudnymi ręcznikami. Poza 
tym, pomimo „ustlnego wypa- 
trywanła, nie dostrzegamy mie 
i nikogo. Cisza.. 


Ach, prawda, sceny są nie- 
me. Ale rapewniam Was, że 
gdybyśmy nawet nasz film 
udźwiękowii, w pokoju pano- 
wataby ta sama, dzwoniąca w 
uszach cisza. 


SCENA II: inny pokój, po- 
łączony z poprzednim otwar- 
tymi drzwiami. W kącie o- 
gromny piec. Pod piecem na 
podłodze adapter: piękny, nð- 
wy, kuszący wzrok. Pod oknem 
biurko, na nim — maszyna do 


ZBLIŻENIE. Udaje nam się 
odczytać kilka zdań na jednej 
z kartek. Cóż to jest? Nie wie- 
cie? Ależ to program szkolenia 
organizacyjnego w zakładach 
pracy. Na innej kartce widnie- 
je pieczątka: „ZD ZMP Kra- 
ków Podgórze”. 

„.Nie, nie, z wnioskam! po- 
czekajcie do końca seansu... 

Dźwięk i tym razem niepo- 
trzebny, bo jak się domyśla- 
cie £ tu panuje cisza, właściwa 
pustemu pokojowi. 

SCENA III: jeszcze inny po- 
kój. Znów biurko. Na biurku 
nia telefon, nie maszyna, ale 
dła odmiany zwinięty niedba- 
le sztandar ZD ZMP. Na 
sztandarze ..ni mniej, ni wig- 
cej, tylko krawat organizacyj- 
ny, uńdać w pośpiechu rzuco- 
ny. W otwartej na całą sze- 
rokość szafie sterta zapieczę- 
towamych listów, adresowa- 
nych do delegatów na Zlot, 
Mtodych Przodowników. 

Ng jednym z krzeseł ponte- 
wiera się brudna 1 pomięta 
czapka uczniowska, występu" 
jąca tu widać w charakterze 
szczotki do butów... 

„na tym seana kończymy, 
Wielu z Was przeciera zdu- 
mione oczy. Co to było? Te 


botników Włocławskich Zakła- 
dów Papierniczych, ze znanej 
wielu z książki I. Newerlego po- 
pulammej „Celulczy”, obok zn- 
bowiązania Technikum Gastro- 
nomicznego z Cieszyna, zobo- 
wiązanie fechnikum Mecha- 
nicznego z Kluczborka, obok 
meldunku młodzieży Mińska 
Mazowieckiego, meldunek mło- 
dzieży Lublina. 

Gorące zapewnienia towerzy- 
szące poydeimowanym zobowią- 
zamiom każą wierzyć, że wypeł- 


że głowa młodych patriotów 
czynem witających wielki dla 
calago narodu dzień wyborów 
nie zostały rzucone na wiańr. 
Trzeba jednak, aby we wszy- 
stkich zakładach pracy, szko- 
łach, wsiach, gdzie podjęte zo- 
stały zobowiązania  zotganizo- 
wana została sprawnie działa- 
jąca kontrola ich wykonania, 
mobilizująca do wydajnej pra- 
cy, pomagająca w usuwaniu 
trudności i braków  przeszka- 
dzających w dotrzymaniu przez 
młodzież danego społeczeństwu 
słowa. 
Do kontroli wykonania Waszych 
pięknych zobowiązań koleżanki i 
koledzy, włącza sią I nasza re- 


FOOT sa 


t 


dakoja. Publikować będziemy | 
meldnnki o realizacji Waszego 
czynu, pomagaó będziemy w | 
przezwyciężaniu trudności, ja- 
kie stawać mogą na drodze 
Waszej twórczej pracy. Dlatego 
też piszcie do nas Jak wykonu- 
decile zobewiązania, krytykujcie 
braki, zwracajcie się do nas © 
pemoc, 

Czckamy na Wasze listy i 
meldunki — młodzi wyborcy, 
którzy czynem dla Ojczyzny 
dokurientujetie swe poparcie 
dla wspanialego Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe - 
lgo — programu jasnej przy- 
| szłości naszej rozkwitającej Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Opracował L., J. 


1 


W brygadzie SP im. W. 


sią 


Nauczyii 


Plac apelowy zapełnił się ju- 
nakami. Po apelu junacy od- 
maszerowują w kierunku Fa- 
bryki Samochodów  Ciężaro- 
wych im. B. Eieruia w Lublinie, 
do miejsca ich pracy... 

Warkot motorów, hałas ma- 
szyn i narzędzi dobiega z wiel- 
kiej hali montażowej. Zza wiel- 
kich maszyn wychyiają stę twa- 
rze junaków. Zręcznie porusza- 
ją się oni przy maszynach i 
sprawnie ładują materiały. Oto 
na samochodzie naładowanym 
sprzętem jadą trzej junacy: 
Dymeski, Adamczak i Belbirak. 

Grupa Dymsklego jest przo- 
dującą. Wyrabią około 680 pro- 
cent normy. Zanim jednak zdo- 
była tytuł przodującej, wiele 
upłynęło czasu, wiele trzeba 
było trudu i pracy poiitycznej. 
Niektórzy ociągali się w pracy, 
nia wyrabiali swojej przecięt- 
nej normy. Po kilku miesiącach 
pracy zespołowej, po licznych 
rozmowach wielu ociągających 
się junaków zrozumiało cel swo 
jej pracy dla Ojczyzny — cel 
ich pobytu w brygadzie. 

Rozpoczęli wówczas walkę o 
tytuł przodującego zespołu. Za- 
szczytny ten tytuł zdobyli. I da- 
lej przodują. Obecnie zobowią- 
zali się do końca turnusu jesz- 
cze bardziej podnieść wydajność 
pracy czynem odpowiądając na 
wytyczne Programu Wyborcze- 
go Frontu Narodowego, czcząc 
również w ten sposób XIX 
zjazd WKP(b). 

Junacy Mieczysław Kaszak 1 
Zbigniew Lipczyński znoszą o- 
strożnie z samochodu motory. 
Praca idzie im dobrze. A ich 
majster twierdzi, że chciałby 
aby wszyscy robotnicy, tak wy- 
dajnie pracowali jak ci dzielni 
junacy. 

Junacy brygady im. Włady- 
sława Hibnera, pracując przy 
rozbudowie wielkiego obiektu 

lanu 6-letniego, jakim jest Fa- 


CENY NIEME MOCZ WYJ 


papiery,  Msty,  sztandar?... 


Ależ... 

Tak, niestety. Był to obraz 
lokalu ZD ZMP Kraków Pod- 
górze, jaki ukazał się oczom 
naszego korespondenta w nie- 
dzielę 24 sierpnia br. Obraz 
ten mógł ujrzeć każdy — po- 
wołany i niepowołany, drzwi 
bowiem wejściowe byly go- 
ścinnie i zachęcająco otwarte. 


Szczęśliwy przypadek spra- 
wił, że zajrzał tam nasz kore- 
spondent, nie zaś wróg lub po- 
spolity złodziej. Pierwszy za- 


Hibnera w Lublinie 


rer: 


nrzodować Í 


bryka Samochodów im. Bolesta- 
wa Bieruta w Lublinie, zdoby- 
wają tu równocześnie zawód, 
stają się fachowcami Duża ich 
część ukończyła kursy motoro- 
we, zdobywając zawód szofera. 

Junak Tepper twierdzi np., 
że w pierwszych dniach pobytu 
w brygadzie czuł się nieswojo. 
Tęsknił za domem. Jednak już 
po tygodniu przyzwyczaił się do 
życia obozowego. Zalnteresowa- 
ła go i pociągnęła praca w FSC. 
Postanowił tu zostać na siale. 
Śladem jego poszło wielu kole- 
gów. 

Kiedy syrena fabryczna oznaj 
mia koniec pracy, junacy żwa- 
wc ustawiają się w szeregi i ma- 
szerują do obozu. Idziemy ra- 
zem z nimi. Z kilku miejsc do- 
biegają słowa piosenki, gdzieś 
dalej aktywista ZMP-osiiki — 
junak Tepper gra na harmonii. 
Podchodzimy bliżej. I oto w 
mgnieniu oka otaczają nas „cy- 
wile". Skąd mą tu wzięli? 

To przecież junacy, którzy 
chcieli pokazać się w swoich 
nowych ubraniach, kupionych 
za własne pieniądze zarobione, 


interesowałby stę stosem nie- 
zabezpiaczonych akt i listów, 
drugi — niewątpliwie maszy- 
ną do pisania, adapterem. 


Ten karygodny brak czujno- 
ści, to bezprzykładnie lekce- 
ważące traktowanie wspólnej, 
organizacyjnej własności must 
pociagnąć za sobą jak najda- 
lej idące konsekwencje w sto- 
sunku do winnych. 


LUTECKI 


wg. koresp. St. Dzierżaka 
z Krakowa 


zashyli zawód 


dzięki pracy w FSC. A takich 
jest wielu. 

| Junak Leonard Dymski, pra- 
|eując przy transporcie w hali 
montażowej wyrabia około 750 
proc. norniy. 

Jego zarobek po spłaceniu ko- 
sztów wyżywienia | umunduro- 
wania wynosi 1.800 zł. Takąż 
samą sumę pieniędzy zarabia 
junak Rajmund Kabaclński t 
wielu innych. Toteż nic dziw- 
nego, że wielu junaków za za- 
robione pieniądze kupiło sobie 
nowe ubrania, zegarki. 


re 


Miła i przyjemna jest praca 
w brygadzie SP. Dobrze ses] 
pracować i przodować w bryga- 
idzie SP dla Ojczyzny, dla po- 
mnożenia jej sił, dia zbudowa- 
nia dobrobytu ludowi pracują- | 


| ZMP i przewodniczącego 
|rządu Dzielnicowego Wilanów, 


SEK 
.. 10 


Program Wyborczy Frontu 
Narodowego jest programem 
mojego własnego życia. 

Dziś jestem uczniem Techni- 
kum Hodowianego, a za rok zo- 
stanę zootechnikiem, o czym 
od dawna marzą. Obecnie odby- 
wam 7-miesięczną praktykę w 
spółdzielni produkcyjnej, gdzie 
mam możność powiązania teoril 


|z praktyką. 


Czy w Poisce przedwrześnio- 
wcj mógłbym zdobywać takie 
kwalifikacje? Napewno nie. 


| ay, 


Mając przystąpić do wybo- 
rów w jednolitym, zwartym 
Froncie Narodowym, my żoł- 
nierze wyjaśniamy sobie Pro- 
gram Wyborczy Frontu Naro- 
dowego, aby był on zrozumiały 
dla każdego żołnierza naszej je- 
dnostki. Aby każdy wiedział, że 
Front Narodowy skupia wszyst- 
kich uczciwych Polaków, robot- 


| ników, pracujących chłopów, 
inteligentów i nas Żołnierzy, 
partyjnych f bezpartyjnych 


wierzących į niewierzących — 
wszystkich, którym leży na ser- 
cu dobro naszej Ojczyzny. 

Przeprowadzamy w  podod- 
działach gawędy oraz urządza- 
my otwarte zebrania zetempow- 
skie, na których żołnierze za- 
znajamiają się z Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe- 
go, z osiągnięciami naszego kra- 
ju w ciągu 8 lat, z trudnościa- 
mi, na jakie napotykamy 
każdy żołnierz ma przy tym 
możność wypowiedzenia się lub 
zażądania od prelegenta  bliż- 
szych wyjaśnień. 

I tak na przykład w dyskusji 


Młodzi wyborcy - likwidujcie niedociągnięcia w swej pracy 
B a a s 6 
Wszystkiemu winien... protokół . 


W WARSZAWSKICH ZA- 
KLADACH MECHANICZNYCH 
NR. 2 organizacja zetempow- 
ska śpi. Brak zebrań poszcze- 
gólnych kół czy zarządów. Nie 
ma zetempowskiej gazetki ścien 
nej. W ogóle na terenie zakładu 
brak jakichkoiwiek nrzejawów 
życia organizacyjnego. 

27 sierpnia br. Egzekutywa 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej omówiła tę sprawę w œ 
becności Zarządu Zakładowego 
Za- 


tow. Ruszczyńskiego. Wysunię- 


cemu miast i wsl... 
KRYSTYNA KRZYNOWEK 


| 


to wiele wniosków i propozy- 
cji zmierzających do poprawy 
stylu pracy organizacyjnej. Cóż 


Występ zespołu artystycznego brygady SP 


rogram 


| borezym Frontu. 


-er 


(rdza rah ISA 
mojego wia 

i g ğ Piéi 
Przed wojną szkoła wyższa by- 
ła tylko dla bogaczy wyzysku- 
jących miliony biednych iudzi. 
Ja jestem synem robotnika, a 
dla takich miejsc na uczelniach 
nie było, 

Polska Ludowa stworzyła 
nam takie warunki, że możemy 
bezpłatnie, spokojnie zdobywać 
kwalifikacje na przyszłych bu- | 
downiczych naszej ojczyzny. 

Program Wyborczy Frontu; 
Narodowego mówi, żebyśmy 
zdobywali kwalifikacje zawo- 


żołnierze, bierzemy udział 
w kampanii 


nad referatem o Programie Wy- 
Narodowego 
zabrał głos plutonowy Kopera. 
Forównał on wybory w krajach 
«apitalistycznych 4 w Polsce 
przedwrześniowej z obecnymi 
wyborami w Polsce Ludowej. 
W Ameryce żołnierz nie ma 
prawa wybierać, ani nie może 
zostać wybrany, natomiast mo- 
że i musi przelewać krew i od- 
dawać swoje życie w interesie 
rodzin kapitalistycznych, 

W dyskusji zabrał również 
głos st. szeregowy Kamiński, 
zetempowiec, który przypom- 
niał, że przedwrześniowi kan- 
dydaci na posłów przed wy- 
borami obiecywał swoim wy- 
borcom złote góry, a po wybo- 
rach nie tylko, że nie dotrzy- 
mywali przyrzeczeń, ale obni- 
żali jeszcze stopę życiową 
botników i chłopów wyrzucali 
ludzi z pracy. 

Dziś natomiast Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego za- 
pewnia dalszą rozbudowę kra- 
ju, rozwój gospodarki narodo- 
wej. Jest to możliwe dzięki o- 


z tego jednak. skoro tow. Wie- 
czorek, przewodniczący ZZ ZMP 
nie wciela tych postanowień w 


życie? Dlaczego? Nie otrzymał: 


bowiem jeszcze protokółu z za- 
brania egzekutywy.  Protokółu 
zaś nie otrzymał dlatego, że pro 


tokólantka do dziś go nie prze | 


pisała. Jak można w ogóle mó- 
wić o pracy w tych warun- 
kach? 


Poszczególne akcje podejmo- 
wane przez naszą młodzież ma- 


ją charakter wypadów  party-| 
zanckich, podejmowane są tyl- : 


ko wtedy, gdy zachodzi koniecz- 
na potrzeba, a natychmiast po- 
tem — bez względu na wyniki 


sanea 


Radio 


W dnin 2 paźdrierniką 1952 
r. (czwartek) usłyszymy m. 
in. następujące audycje 


Program I — na fali 1322 
m. 


Program dnia 6.06, 15.28, 
Wiadoziności 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 1.04, 16.06, 20.00, 23.00. 

5.10 Audycja dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Pieś- 
ni różnych narodów, 6.30 
Muzyka ludowa różnych na- 
roaow, 7.20 Muzyka roz- 
rywkowa, 1.50 Kalendarz 
Radiowy. 8.00 Muzyka, 8.55 
„O nędzy i bogaciwie'' 
opow. Aleksandra 'Fadieje- 
wa, 9.15 Koncert solistów, 
9.56 Przerwa, 10.55 Aud dla 
kl. IIL., 11.15 Muzyka i ax- 
tualności, 11.45 Głos mają 


kobiety, 12.15 Muzyka lu- 
dowa, 12.45 Audycja dla 
wsi, 13.00 Piosenki radziec- 


kie, 13.15 Popularna muzy- 
ka symfoniczna, 13.55 PIZET= 
wa, 16.30 Audycja dla dzie- 
ci, 16.20 Koncert Ork, Man- 
dolinistów, 17.00 Muzyką 
rozrywkowa, 17.15 Audy- 
cja oświatowa, 17.3%% Utwo- 
ry fortepianowe w wyk. 
Rada. Laureatów Konkur- 
sów Chopinowskich, 18.00 
Muikrofonern po kraju, 18.20 
Dia każdego coś miłego, 
19.20 Na młodzieżowej an- 
tenie, 19.50 Muzyka tanęcz= 
na, 29.28 Wiadomości spor- 
towe, 20.30 Chińska i ko- 
reańska muzyka ludowa, 
20.43 Audycja dla wsi, 21.00 
Z cyklu: Najwybitniejsi 
współcześni artyści — Mi- 
chal Waiman — skrzypce, 
21.30 Na fali humoru i saty- 
ry. 21.45 Kronika kultural- 
ma, 22.13 2 frngmenty z IM 
Bym. riabina wyk. Wiel 
ka Ork. Symf. WRK p. á. 
Gołowanowa. 22.30 Muzyka 
taneczna. 
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wi 
dowe aby zająć w przyszłości 
odpowiedzialne stanowiska i nie 
dopuścić do naszych fabryk í 
szkół wroza xlasaweP0. 

la sam rozumiem dakrze do- 
niosłe znaczenie Frogramu Á 
Wyborczego j z całym przeko- 
raniem ońdam swój sios na 
kandydatów Frontu Narodowe- 
go. 


JAN FLASISSKI 
uczeń kł IV. Tech. Hodowl 
w Szczecinku 


jfiarnej pracy całego narodu re- 
|alizującego z powodzeniem z8- 

| dania, jakie stawia przed nami 
nasz Plan 6-letni, dzięki stałej 
opiece į trosce Rządu oraz pro- 
wadzonej przez niego konsek- 
wentnie pokojowej polityce, dzię 

ki współpracy ze Związkiem 
Radzieckim | z krajami demo- 
kracjł ludowej. 

Tow. Kamiński zwrócił też u= 
wagę na konieczność zaostrze- 
|pia czujności, bo wróg klasowy 
w okresie przedwyborczym na 
| pewno będzie chciał się prze- 
dostać w nasze szereg! | prowa= 
dzić krecią robotę, uprawiać 
dywersję i sabotaż. Tow. Ka- 
miński rzucił apel do wszyst- 
| kich kolegów, aby zwiększające | 
czujność podnieśli też na naj- - 
wyższy poziom dyscyplinę pod- 
oddziału oraz swoje wiadomości 
polityczne i fachowe. Apel tem 
został przyjęty przez wszyst- 
kich żotnierzy burzliwymi ©- 
| klaskami. P. 


Korespondent k 
Szeregowy Waclaw Blyskal 


ı— następuje błogie samouspo* 


| kojenie. 

| Zarząd Dzielnicowy ZMP Wi- 
lanów nie czyni konkretnie 
nic, aby pracę organizacji 


pchnąć na lepsze tory. A prze- 
cież warunki na to są. Ot, cho- 
ciażby fakt, że przewodniczący 
ZZ ZMP, tow. Wieczorek ukoń= 
czył szkołę ZMP w Bielsku, u 
kończył kurs pariyjny, ma więg 
"iane na to, aby prowadzić pra= 
cę lepiej. 

Najciekawsze a zarazem bar 
dzo smutne jest to, że do Złota 
|organizaćja zetempowska przy 
| WZM nr. 2 miala dość znaczne 
| osiągnięcia. Podczas akcji przed 
zlotowej rozwijało się współza= 
wodnictwo z organizacją ZMP 
przy WZM nr. 1, które w pierw= 
szym etapie skończyło się zwy* 
cięsko dla WZM nr. 2. Jedna 
z brygad młodzieżowych  od- 
jznaczona została  proporcem 
przechodnim ZSt ZMP. Obec- 
nie zaś wszystkie osiągnięcia 
zaprzepaszczono, praca upadła, 
a Zarząd Zakładowy śpi. 

Korespondent . 
ROMAN HERNICZEK 
KOK WZM nr. 8% 


Koledzy zetempowcy z War 
szawskich Zakładów Mechant- 
cznych nr. 2 — przebudźcie sięl — 
Przetrzyjcie oczy | rozejrzyjcie 
się wokoła, Fakt, że do Zlotu 
mieliście pewne osiągnięcia w 
pracy, każe nam wierzyć, że bę- 
dziecie umieli dostrzec, jak pra- 
cuje młodzież w innych zakła= 
dach. Że zrozumiecie, jakie za+ 
dania stoją obecnie przed mło- 
dzieżą polską. p 

Zbliżają się wybory — wiel 
ki i piękny dzień dla całego 
narodu, a zwłaszcza dla mło-- 
dych, którzy po raz pierwszy 
w życiu pójdą do um wybor= 
czych. Jak Wy przygotowujecia 
swoich kolegów do roli świa- | 
domych wyborców, głosujących 
za lepszą przyszłością swoją 
całego narodu? ja 

Obudźcie się, popatrzcie wo 
koło — cały kraj tętni wamo= 
żoną pracą dla poparcia czy« 
nem Programą Wyborczego 
Frontu Narodowego. Młodzież 
nie pozostaje w tyle. Przykła+ 
| dów. macie wiele — trzeba sią 
tylko solidnie zabrać do robos 
ty, wskazać młodzieży jej pra- 
wa | obowiązki. i A s 

A Zarząd Dzielnicowy ZMP 
Wilanów prosimy o zajęcie sią 
bliżej organizacją zetempowską 


a n T T T 


— Nie — uparła się — najwyżej mo- 
żesz mi pokazywać, 

Oczywiście pokazywał, czego się na- 
uczył przy Weronce i Fejdze, do czego 
zresztą sam doszedł gotując tyle czasu 
kawalerskim sposobem, ale nieszcze- 
gólne dawało to wyniki. Nie miała 
smaku, tego najprostszego, na koniu- 


ezku języka, jedzenie zawsze trąciło , 


abstrakcją, i Szczęsny nieraz myślał, 
Że jeśli dalej tak pójdzie, to Julian 
przy niei dostanie wrzodu czy innej 
choroby żołądka. To wszystko jednak 
było bez znaczenia. Ważniejsze miei 
klopoty. 

Przede wszystkim — Fordonek (tak 
nazwali piwniczkę, przypominała bo- 
wiem Madzi jej celę w Fordonie). " 

— Już się rozejrzałam w sytuacji — 
powiedziała. —— Możemy zaczynać. 

Uprzątnąć gruz, żeby można było 
tam dojść przez zawalone korytarze, 
oczyścić, wyszorować tę celkę, aby po- 
tem kurz nie osiadał na maszynie, do- 
robić drzwi 1 tarczę okienną, stojaki 
na kaszty, półki narożne — to był ka- 
wał roboty, wykonywanej ukradkiem, 
na wyrywki. Szczęsny robił, gdy Ma- 
dzia z Władkiem jabłka zrywała; cza- 
sem we dwoje, gdy Władek szedł do 
ojca na folwark. Choć bardzo oddany, 


mimo wszystko był jeszcze chłopcem, 
bali stę, że móglby się wygadać nie- 
chcący. 

Zawiesii w końcu lampę pod niskim 
sklepieniem i wysławszy Władka po 
Żywność do Rzekucia, sami skrzynię 
przyrolowaH na okrąglakach do grec- 
kiej kolumny z utrąconym wierzchał- 
kiem. Węże łak winne grona zwisały 
z krawędzi kolumnowej stopy. Spło- 
szone  odpełzły sycząc w poklzywy, 
s on! pociągnęli swój skarb przez ru- 
mowisko do otworu na schody, po po- 
chylmi na dół i dalej przez podziemia 
do samego Fordonka. 


Rozpakowalłi, ustawili pod lampą. 

Czarna maszyna, trochę większa od 
tych do pisania, na postumencie ma- 
sywnym, wysokim, jak stół, Pedał na 
dole. Nacisnąć — dysk zaraz klapie i 
papierem uderza o stronicową płytkę 
z ołowianych literek. 

— Bardzo prosta drukarenka — tłu- 
maczyła Madzia — bostonka, inaczej — 
pedał... 

Była bardzo przejęta | zatroskana. 
Oglądała swą maszynę że wszystkich 
stron, wycierała szmatką z rdzy, która 
gdzieniegdzie już się pojawiła. Nawet 
do środka, klęcząc, zaglądała. 

— Nic strasznego — mruknęła pod- 
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mosząc się — zaraa będziemy w ruchu, 
grunt to ruch.. 

Przegubem dłoni odgarnęła włosy 3 
czoła i poszła do kasetek z czcionkami. 
Chciałby ją chwycić w tej chwili na 
ręce — taka była mu najbliższa w tym 
swoim dobrym, jasnym skupieniu. Jak 
na polu przed siewem. 

— No to idź już, zostaw nas samych. 

— Niby kogo? 

— Ależ mnie z Julianem. 

Wydawało mu się, że się przesłyszał. 

— Z Julianem, powiadasz? 

—- Och, mówiłam ci przecież, że go 
pokażę Więc masz, widzisz, ale praco- 


wać muszę sama. Nie lubię, kiedy się 


Espią... 

Z oczu mu widać patrzyło zdumie- 
nie, skoro zauważyła: 

— Myśiałeś, że to człowiek, towa- 
rzysz? 

— No bo jakże... Skąd takie imią dla 
maszyny — Julian! a 

— A ty — spytała poważniejąc, pra- 
wie surowo — ty o Marchlewskim sły- 
szałeś? 

— Słyszałem coś niecoś. Przecież też 
z Włocławka... 

— Więc to jego maszyna, jego poda- 
rek. Przysłał go z Niemiec, dla SDKPIL, 
wiesz, co to było? 

— Wiem, Róża Luksemburg... Oni 
pierwsi po marksistowsku, ale też 
mieli swoje szusy. 

— Mniejsza o to. Marchlewski przy- 
słał dla towarzyszy w kraju, pracowało 
się potem na niej w aocjałdemokracji 
i w KPP — przeszło dwadzieścia lat! 
I jego imieniem nazwano — Julianem, 
rozumiesz? 

— Teraz rozumiem. Mnie się, widzisz, 


pomieszało, bo powiedziałaś: kocham 
Jullanal 

— No bo kocham! Człowieku, mnie go 
partia powierzyła, czy ty to rozumiesz?! 
Na Julianie uczyłam się składać przy 
towarzyszu Zadolnym, a gdy go wzięli, 
gdy sama składałam, to cały czas czu- 
łam rękę Zadolnego i Luśni, i Stare- 
wicza — wszystkich towarzyszy przede 
mną! A kiedy mnie z kolei wzięli — 
myślałam, co z Julianem? Och, żeby go 
tylko nie wykryli.. Trzy lata tęskniłam 
za tą chwilą, to ty się dziwisz? To prze- 
cież towarzysz! Stary, partyjny towa- 
Trzy8zZ... 


Pogłaskała maszyną i wziąwszy do 
ręki jakiś przyrząd, niby przyc!sk, po- 
wtórzyła swą prośbę nie patrząc na nie- 
go: 

— Idź, Szczęsny... Pilno nam do robo- 


Przymknął drzwi i jeszcze na koryta- 
rzu, macając po ciemku mury, szedł 
wciąż, nie wiadomo czemu, na palcach. 

Wylazł na powierzchnię, chwilę stał 
oślepiony blaskiem słońca. — „Ona ko- 
cha maszynę, idioto jeden, maszynę!“ — 
i ruszył ścieżką przez zdziczały park, 
do swego „kantoru“, gdzie mu się na- 
winął Mormul, szwagier z Rzekucia. 
Dostał się tutaj niepostrzeżony, bo 
Władka nie było, a Brylek na gospoda- 
rza nie szczekał. 

Szczęsny ścierpł na myśl, co by to by- 
ło, gdyby Mormul trafił na Madzię! — 
a ten z miejsca zaczął mu wymawiać, 
że Korbal dopomina się o przystrój, jak 
było umówione; a więc dlaczego tego 
się nie robi? 

— Nie nie wiem o waszej umowie 


Pakuję uczciwie — odrzekł Szczęsny -— 
Proszę sprawdzić. 
$ I pociągnął go czym prędzej do środ- 

a. 

Wziął pierwszą x brzegu skrzynię, 
przewrócił «vysypując jabłka na ziemię. 

— Proszę spojrzeć. Na spodzie czy na 
wierzchu — wszystkie jednakowe. 

— A przystrój? 

— To do mnie nie należy. Niech Kor- 
bal sam przystraja. Może sobie nawet 
uięgałki pakować do środka i przykry- 
wać kosztelami, ja do tego ręki nie 
przyłożę. 

— Ale on mi za to dwa grosze z kila 
strąci! Masz ty sumienie?! 

— Cóż to, sumienie za dwa grosze 
oddajecie? 

— Nie żartuj. Ja ci potrącę! 

— Z jakiej racji?! 

Zaczęli sobie przygadywaóć, aż Szczę- 
sny miał go dosyć. 

— Jak się wam nie podoba, to mozę 
odejść w każdej chwil. p 

Mormul spuścił z tonu, Nię chciał 
stracić Szczęsnego: pilnuje przecież jak 
nikt dotąd i nie kradnie, bo na to za 
głupi, pal go sześć zresztą, dlaczego nie 
kradnie — grunt, że o sadzie można nie 
myśleć, a to też coś znaczy, gdy ma się 
młyn na głowie, 

Już się nie rzucał — mruczał coś pod 
nosem i żując jak zwykle wargami, cho- 
dził za Szczęsnym po sadzie. Owoc 
sierpniowy dojrzewał niebrzydki, zwła- 
szcza bergamoty; z tej straty u Korbala 
jeden grosz można było utargować, a 
drugi zgubić w ładnym owocu... 

Gdy Mormul poszedł sobie nareszcie, 
Szczęsny odprowadził go wzrokiem da- 
leko za pierwsze opłotki przy drodze 


C Ze Zcze ze e i i e z Z Ze 


i wziął się zamiast Madzi do gotowania. 
Przedarł się potem przez pokrzywy, 
przez chaszcze szypszyny pod piwnicz- 
ne okienko Fordonka. Pochylił się. Sły- 
chać było tylko metaliczny poplusk Ju- 
liana. 
— Madziu? 


Plusk ustał. Za kratą wychynęła = 


mroku blada twarz, oczy podniecona, 
błyszczące niezwykle. 

— Może byś co zjadła? 

— Nie, dziękuję, nie mam czasu. 

— To ci przyniosę. 

— Kiedy nie do jedzenia mi terar 
Skończę, dopiero będę mogła. 

— No, jak uważasz... Zaczekam. A 
nie wychodź beze mnie. Mormul by 
trzeba uważać. 

Okrążył mury i siadł na stopniu nie- 
daleko kolumny. 

Godzify mijały. Władek wrócił. Trze- 
ba go było zagadać. 

— Obład dała i poszła się kąpać. 
Zjedz i bierzmy się do sortowania. 

Sortowali winówki, potem Władek 
wyspać się musiał przed wartą, a Szczę- 
sny znów chodził i uważał. . ) 


Dopiero gdy słońce opadło nad wi- 


słą tak nisko, że woda zda się syczała 


od żaru — na schodach, w ciemnej głębi | 
podziemia, zajaśniała chusteczka Madzi. g 
— Daj rękę, trochę mi się w głowie ą 
kręci. Ale skończyłam! | © 
— A tak, po dwunastu godzinach! PSE 


Nie mogłaś odłożyć na jutro? i 

— Nie mogłam... 

Szłw wolno, mrużąc oczy, Oodurzona 
świeżym powietrzem. Był w niej jakiś 
spokój, jakaś radość ociężała po czymś 
od dawna potrzebnym i nareszcie speł- 
nionym. (c. d. n.) 


Przed Krajowa Narada | 
Przodejątych Kobiet Miast i Wsi 


W dniach 4 i 5 października 
Jowa Narada  Przodujących 

W ramach przygotowań do 
Krajowej Narady odbywają sie 
wojewódzkie zebrania kobiet 
pracujących w różnych  gałę- 
ziach naszej gospodarki naro- 
dowej. 

We Wrocławiu odbyły się 
wojewódzkie narady czołowych 
robotnice zakładów przemysłu 
metalowego oraz kobiet pracu- 
jących na budowach  Doinego 
Śląska. 

Pracownice przemysłu meta- 
lowego na Doinym Śłosku, jak 
wykazała narada, mają poważ- 
ne osiągnięcia zarówno w dzie- 
dzinie opanowania zawodu, jak 
wzrostu liczby kobiet zatrud- 
nionych w tym przemyśle. 

Np. w Dzierżoniowskich Za- 
kładach Wytwórczych  Urzą- 
dzeń Radiowych blisko 50 proc. 
załogi stanowią kobiety. Zdo- 
były one zawód dopiero po wy- 
zwoleniu. Wiele z nich jest 
przodownicami pracy. M. in. 
Jadwiga Babiak  systematycz- 


br. odbędzie się w Łodzi Kra- 
Kobiet Miast j Wsi. 


nie przekracza swą normę pro- 


dukcyjną o 74 proc, Helena 
Kural, wykonująca średnio 
normę w 158 proc. jest kilka- 
krotną  przodownicą pracy i 


aktywnym członkiem rady ko- 
biecej. 

W toku óżywionej dyskusji 
uczestniczki narady "omawiały 
swoje sukcesy w pracy, mówi- 
jty o trudnościach i sposobach 
ich przezwyciężenia. 

e f 

W naradzie przodujących pra- 
cownic PGR-ów woj. bydgo- 
skiego wzięło udział ok. 600 ko- 
biet. Przybyły na naradę przo- 
downice pracy fabryk bydgo- 
skich podzieliły się z robotnica- 
mi rolnymi swoim doświadcze- 
aiem i metodami pracy zawo- 
dowej. 

Robotnice rolne wskazywały 
na konieczność zaostrzenia czuj 
ności wobec wrogiej roboty ku- 
łaków. 


O szyńsze przeprowadzenie siewów jesiennych 
Apel Ministerstwa Rolnictwa do rolników całego kraju 


Ministerstwo Rolnictwa w 
trosce o właściwe przeprowa- 
dzenie siewów jesiennych, gwza- 
rantujące w roku przyszłym 
wyższe piony, zwróciło się do 
wszystkich rolników z apelem 
o przyśpieszenie tempa prac 
siewnych. 


Apel ten głosi m. in.: 


Obecny stan wilgotności gle- 
by i przelotne epady stwarzają 
sprzyjające warunki do uzys- 
kania równych i wcześniej- 
szych wschodów ozimin, co jest 
bardzo ważne dla wegetacji i 
rozwoju roślin w okresie je- 
siennym. Należyty wzrost i roz- 
krzewienie się roślin przed na- 
dejściem mrozów gwarantuje 
większą ich odporność na wy- 
marzanie. Silniejszy rozwój sy- 
stemu korzeniowego umożliwia 
roślinom z nadejściem wiosny 
szybki I bujniejszy wzrost, Go- 


bre wykorzystanie zapasów wil- 
goci zimowej i intensywniejsze 
pobieranie pokarmów. [o wszy- 
stko przemawia za sprawnym 
szybkim i w skróconym termi- 
| nie — wykonaniem zasiewów. 

W dalszym ciągu apel głosi: 

Chłopi! W ramach wykony- 
wanią zobowiązań podjętych na 
zebraniach gromadzkich, dołóż- 
cie wszelkich starań, aby siewy 


|jesienne przeprowadzić spraw- 


nie i na wysokim poziomie a- 
grotechnicznym. 

Stosując do siewu ziarno 
kwalifikowane zaprawione. sto- 
sując siew rzędowy i racjonal- 
ne nawożenia, zapewnicje zwięk 


szenie plonów w roku przy- 
sztym. | 

Wykorzystujcie snrzyjające 
warunki do siewu w obecnej 


chwili, dołóżcie wsze!ltich wy- 
sitków, dla rychłego zakończe- 
nia siewów! 


Speriowcy ATM i CWKS 
pracują przy odbudowie Stolicy 


We wtorek po południu cze- 
chosłowaccy sportowcy ze śpie- 
wem na ustach ruszyli na od- 
gruzowanie Warszawy. 


Sportowcy ATK, a także za- 
wodnicy CWKS-u otrzymali 
zadanie: zrównać teren koło 
stadionu Kolejarza przy ul. 
Konwikterskiej. 


Wśród pracujących sportow- 
ców widać znajome twarze: 
Zatopek, Roudny, Jungwirth, 
Broż, Fodebrat, Jilek. Tuż 
obok nich pracują: skoczek 
Grabowski, oszczepnik Kuja- 
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wa, rekordzista Polski Krzysz- 
kowiak. 

Znany skoczek Fikejz podzi- 
wia, że tyle ludzi pracuje o- 
chotniczo przy odbudowie. 

„Teraz rozumiem słowa 
Zatopka, że z każdym rokiem 
widzi on inną Warszawę. Prze- 
cież jeszcze w ub. roku nie 
mieliście MDM-u, a dziś pięk- 
ne domy i Plac Konstytucji 
budzą w nas podziw. Jak przy- 
jadę następnym razem do 
Warszawy — to na pewno za- 
błądzę wśród nowowybudo- 
wanych domów“ 
-a 

PRENUMERATA i KOLPOR- 

TAŻ: PPK „Ruch“, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12. Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
mies. — 1.80 zł kwart. — 5.40 zł, 
nótrocznie — 1080 zł, rocz- 
nie — 21.60 zł Zamówienia 
i wpłaty na prenumeratę zle- 
coną przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listona- 
sze Zamówienia zbiorowe na 
prenumeratę zakładową przyj- 


Wyod- muja wszystkie miejscowe Od- 
E dztały i Delegatury PPK 
Ruch" 
3-B-23686 


Niech Kongres Inżynierów i Techników | 


zmobilizuje calą inteligencje techniczną do pracy 


nad rozbudową sił naszej Ojczyzny 
Skrót referatu przewodniczącego GRZZ-W, kłosiewicza wygłoszonego na Il Kongresie Inżynierów i Techników Polskich 


Każdy dzień przynosi wiele 
dowodów i przykładów bezgra- 
nicznej ofiarności klasy robot - 
niczej, która nie szczędzi sił, a- 
by nasze plany gospodarcze wy- 
konać z nadwyżką i w jak naj- 


krótszym czasie. Klasa robotni- į 


cza patrzy na Was jak na kie- 
rowników w dziele wykonywa- 
nia planów produkcyjnych i wi. 
dzi w Was wielką siłę w bu- 
dowie socjalistycznej gospodar- 
ki i socjalistycznego społeczeń- 
stwa. Klasa robotnicza wierzy, 
że wszystkie swoje umiejętności 
i całą swą wiedzę oddacie bez 
reszty na rzecz budownictwa so- 
cjalizmu, że — pracując po no- 
wemu — jeszcze bardziej powią- 
żecie swe wysiłki z wysiłkami 
milionów budowniczych  socja- 
lizmu. 


Klasa robotnicza, kierownicza 
siła naszego narodu, zdaje sobie 
sprawę z tego, że bez świado - 
mego udziału inżyniera i tech- 
nika nie może rozwiązać szere- 
gu zagadnień produkcyjnych z 
jakimi robotnik styka się przy 
warsztacie pracy. Bez współ- 
działania inżyniera i technika 
nie może być mowy o jakimś 
zasadniczym postępie technicz- 
nym. Bez pomocy inżyniera 1 
technika wreszcie nie można li- 
czyć na podniesienie ogólnej 
wiedzy i kultury technicznej. 

Realizacja tych wielkich za- 
dań wymaga  najściślejszego 
współdziałania inteligencji tech_ 
nicznej z masami robotniczymi 
w obrębie organizacji zawodo- 
wych. 

Udział inżynierów i techni- 
ków, majstrów i brygadzistów 
w organizowaniu kontroli í po- 
mocy — to oręż w likwidowaniu 


trudności wyłaniających się w 
predukcji. 

Z kwestią upowszechniania 
nowych metod pracy ściśle 
wiąże się nasza działalność w 
kierunku podnoszenia fachowo- 
ści słabiej albo niżej kwalifiko- 
wanych pracowników. 

Z zagadnieniem tym łączy się 
również konieczność nieustan- 
nego podnoszenia wiedzy facho- 
wej inżynierów i techników, 
którzy wciąż nadążać muszą za 
nowym postępem technicznym. 
Związki zawodowe są tym gię- 
boko zainteresowane i przyczy- 
nić się powinny do tego, ażeby. 
utrwalały się i rozwijały wa- 
runki, które umożliwiać będą 
naszej inteligencji technicznej 
podnoszenie jej kwalifikacji. 

W br. coraz szerzej rozwijają 
się brygady  inżynieryjno-ro- 
botnicze. W przemyśle meta- 
lowym pracuje już 509 takich 
brygad, w górnictwie — 320, 
w przemyśle lekkim 440. Bry- 
gady inżynieryjno-robotnicze 
stają się ważnym czynnikiem w 
usuwaniu wąskich gardeł pro- 
dukcji. 

Nasze obowiązki wobec klasy 
rokotniczej, która codziennie 
ujawnia twórczą inicjatywę w 
dziedzinie wynalazczości — wy- 
konywać będziemy z powodze- 
niem, jeżeli jeszcze szerzej o0- 
przemy się na cennych doświad- 
czeniach radzieckich zakładów 
pracy, jeżeli w pełni korzystać 
będziemy z doświadczeń radzice 
kich inżynierów, techników i 
stachanowców. 

Jednym z podstawowych obo- 
wiązków, jakie spoczywają na 
związkach zawodowych, jest 
nieustanna walka i troska o po- 
prawę ogólnych warunków ży- 


cia świata pracy, jest nieustan- 
na opieka nad ludźmi pracy. 
Tą naszą opieką obejmujemy, 
rzecz jasna, w całej pein! rów- 
nież i pracowników inżynieryj- 
no-technicznych, jako współ- 
uczestników w naszej walce o 
produkcję. 

Najbardziej bodaj zasadnicze 
znaczenie dla polskiego inży- 
niera i technika ma to, że Pań- 
stwo Ludowe otworzyło przed 
inteligencją najpełniejsze moż- 
liwości twórczej pracy. 

Państwo Ludowe otacza tros- 
kliwą opieką Domy Technika. 

Państwo Ludowe nie szczędzi 
subwencji na wydawnictwa 
czasopism Naczelnej Organiza- 
cji Technicznej. Mamy iącznie 
52 takie czasopisma, a wycho- 
dzą one w nakładzie 5 razy 
większym od łącznego nakładu 
naszych czasopism technicznych 
w 1938 r. Podręczniki wszelkie- 
go rodzaju ukazują się u nas w 
ilościach, e jakich przed wojną 
nie można było nawet marzyć, 

Ustawa o stopniu inżyniera 
przed zdolnymi i pracowitymi 
technikami i majstrami, przed 
wybljającymi się przodownika- 
mi pracy otworzyła drogę do 
zawodu inżyniera, drogę do kie- 
rowniczych kadr naszej gospo- 
darki narodowej. Rozporządze- 
nie Rady Ministrów w sprawie 
utworzenia wieczorowych szkół 
inżynierskich w centrach prze- 
mysłowych naszego kraju, wpły 
nie na wydatne wzmocnienie 
liczebne inteligencji technicznej, 
potrzebnej dla wykonania pory- 
wających zadań Narodowego 
Frontu walki o pokój l Plan 
6-letni. 

Kongres Inżynierów I Techni- 
ków spełni swą doniosłą rolę 


|gramu, że przyczyni się do oży- 


właśnie przez to, że nie tylko 
zadeklaruje pełną sclidarność 
inteligencji twórczej z Progra- 
mem Frontu Narodowego, że nie 
tylko zamaniiestuje gorące po- 
parcie dla tego Programu lecz: 
także i przez to, że w sposób 
korkretny określi obowiązki i 
zadania inżyniera i technika w 
walce o zrealizowanie tego pro- 


wienia twórczej współpracy in- 
żynierów i techników z robotni- 
kami, że jeszcze bardziej zakty- 


wizuje inżynierów ł techników 
w pracy związków zawodowych 
nad rozwojem ruchu współza- 
wodnietwa pracy I nad stalym 
polepszaniem ogólnych warun- 
ków życia Świaia pracy. 


Kongres Inżynierów i Techni- 
ków spełni swą doniosłą rolę 
niewątpliwie przez to, że zmo- 
bilizuje najszersze masy inteli- 
gencjł technicznej do patriotycz- 
nej pracy mad umacnianiem 
władzy ludowej, nad potężnym 
rozwijaniem sił naszej ojczyzny, 
nad zabezpieczeniem jej niepo- 
dległości, że zmobilizuje nafszer- 
sze masy inteligencji technicznej 
do szlachetnej pracy dła obrony 
pokoju. 


Kongres Wasz spelni swą do- 
niosłą rolę i ziści nadzieje, ja- 
kie z niin wiąże polska klasa ro- 
botnicza jeżeli obrady Wasze w 
każdym naszym  inżynierze i 
techniku rozpalą twórczy enin- 
złazm dla budownictwa socjali- 
stycznego, tak aby cała inteli- 
gencja techniczna — współnie z 
milionowymi masami ludu pra- 
cujacego — zwiększyła swój wy- 
siłek | spotęgowała wklad w 
dzieło budowy Polski Socjali- 
stycznej. 


Sprawie budowy Polski Socjalistycznej 


oduamy całą naszą wiedzę, nasze myśli i nasze serea 
Rezolucja uczesiników Il Kongresa inżynierów i Techników Polskich 


Uczestnicy II Kongresu In- 
żynierów i Techników Polskich 
uchwalili rezolucję, w której 
czytamy m. in.. 

Kongres stwierdza co nastę- 
puje: 

1) w okresie od plerwszego 
Kongresu Polskich Inżynierów 
i Techników w 1946 r. w Kato- 
wicach do II Kongresu kraj nasz 
dzięki władzy ludowej i jej pla- 
nowej gospodarce, dzięki coraz 
wydajniejszej pracy klasy ro- 
botniczej, inteligencji pracują- 
cej i całego narodu osiągnął 
wspaniałe wyniki we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego 
1 kulturalnego. 

2) W coraz szerszym zakresie 
polska nauka i technika korzy- 
sta ze zdobyczy przodującej w 
świecie nauki i techniki radzie- 
ckiej. 


3) Zostały stworzone dla pol- 
skiego inżyniera i technika nie- 
spotykane dotąd w historii na- 
szego narodu możliwości kształ- 
cenia się, zdobywania doświad- 
czeń i praktyki, realizowania 
najbardziej śmiałych i szerokich 
koncepcji i idei technicznych, 
stosowania i rozpowszechniania 
najnowszych osiągnięć nauki i 
techniki. 

4) Państwo Ludowe 
opieką inteligencję 


otacza 
techniczną. 


Doceniając jej znaczenie | udział 
w realizacji Planu  6-letniego, 
najwyżsi przedstawiciele Rządu 
i Partii znajdują dla niej wie- 
lokrotne słowa uznania. 

Dotychczasowy dorobek pol- 
skiej inteligencji technicznej 
przynosi zaszczyt inżynieroga i 
technikom. Niemniej jednak 
istnieja jeszcze wiele braków 1 
niedociągnięć w naszej pracy. 

VII Plenum KC PZPR na- 
świetliło te braki, wskazało kie- 
runek i środki przeciwdziałania 
im, wskazało na rolę inteligen- 
cji technicznej w walce o wy- 
konanie planu i o podniesienie 
poziomu techniki i organizacji 
produkcji. 

Kongres stawia więc przed 
inżynierami i technikami zada- 
nie skoncentrowania wysiłków 
na następujących węzłowych 
problemach: 


<- _ Śmielej į szerzej stosować 

«u nową technikę i organiza- 
cję pracy. Szybciej mechani- 
zowaó pracochłonne procesy 
produkcyjne. 


~ _ Rozszerzać i pogłębiać 


współpracę inżynierów | 
techników z  przodownikarat 


pracy i racjonalizatorami. 
e Rozwijać powszechne szko- 
lenie i doszkalanie zawo- 
dowe majstrów 1 robotników. 


d Organizować i aktywizo- 
waó zakładowe koła sto- 
warzyszeń inżynieryjno-iech- 
nicznych. Przekazywać załodze 
nową myśl techniczną, reagując 
równocześnie na aktualne po- 
trzeby produkcji i krytykę ze 
strony załóg robotniczych, 
Systermatycznia pracować 
e nad wzbogaceniem swej 
wiedzy fachowej 1 społecznej. 
Nieustannie podnosić swój po- 
złom ideologiczny. Zadania sto- 
jące przed nami są trudne i 
odpowiedzialne. W ofiarnej pra- 
cy ramię w ramię z klasą ro- 
botniczą, wspólnie z całym na- 
rodem pod przewodem organi- 
zatora naszych zwycięstw — 
Polskiej Zjednoczonej  Fartii 
Robotniczej, nieugięcie wcielać 
będziemy w życie wzniosłe idae 
Programu Frontu Narodowego. 
Naszą odpowiedzią na wrogie 
Polsce zakusy  imperlalistów 
anglo-amerykańskich | ich hit- 
lerowskich sojuszników, na u- 
siłowania szkodaictwa i dywer- 
sji niedobitków rodzimej reak- 
cji, na plugawą i zatrutą jadem 
nienawiści do wszystkiego co 
polskie oszczerczą propagandę 
podżegaczy wojennych, zaklę- 
tych wrogów narodu polskiego 
— będzie rosnący entuzjazm i 
oiiarność inżynierów i techni- 
ków w budownictwie Polski 
Ludowej,  czujnie będziemy 


strzec dobra ogólnonarodowego 
przed najmitami imperialistów, 
demaskując i unieszkodliwiając 
wszelkie próby dywersji i sa- 
botażu. 

Nie ma i] nie może być inży- 
niera czy technika patrioty, 
którego by nie napawały dumą 
wspaniałe osiągnięcia Planu 
6-letniego, 

Nis ma i nie może byś Inży- 
niera czy technika patrioty, 
którego nie porwałyby wspa- 
niałe porzpektywy planu 5-iet- 
niego zbudowania potężnych 
baz energstycznych, uregulowa- 
nia rzek, wprzęgnięcia sił przy- 
Tody w służbę człowieka, 

Tej wielkiej sprawie budowy 
Poiski silnej i radosnej, Polski 
Socjalistycznej — my inżynie- 
rewia i technicy oddamy całą 
naszą wiedzę į naszą pracę, na- 
sze myśli | nasze serca, 

Naszym programem jest Pro- 
gram Frontu Narodowego, pro- 
gram zjednoczonego narodu 
polskiego budującego nowe, 
szczęśliwe jutro, 

II Kongres [Inżynierów 1 
Techników Polskich wzywa 
wszystkich kolegów, by z całym 
uporem i w pełni realizowali 
wraz z klasą robotniczą podjęte 
zobowiązania dla uczczenia Pro- 
gramu Frontu Narodowego 1 
XIX Zjazdu Wielkiej Partii Le- 
nina-Stalina. 


Kongres Obrońców Pokoju 
kraiów Azji i strefy Pacyfiku rozgecznie 
obrady w Pekinie 2 października 


29 września odbyło się posiedzenie komitetu przygotowawcze 
go Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji t strefy Pacyfiku. 

Na posiedzeniu tym postanowiono, że obrady Kongresu roz 
poczną się w dniu 2 października br. 


Sekretarz generalny komitetu 
przygotowawczego Liu Nin-i 
odczytał projekt porządku 
dziennego, który będzie przed- 
stawiony Kongresowi do za- 
twierdzenia na jego pierwszym 
posiedzeniu plenarnym. Nastę- 
pnie L'1 Nin-i powitał serdecz- 
nie delegatów japońskich, któ- 
rzy mimo zakazu į szykan ze 
strony rządu Joszidy į po prze- 
zwyciężeniu olbrzymich trud- 
ności przybyli do Pekinu. Ucze- 
stnicy zebrania zgotowali dele- 
gatom japońskim serdeczną 0- 
wację. 


Zwracając się do delegatów 
japońskich Liu Nin-i podkreślił 
że rząd Joszidy, odmawiając im 
zezwolenia na į przybycie do 
Pekinu, dowiódł, że jest wro- 
giem pokoju. 


Następnie w imieniu delega- 
cji japońskiej zabrał głos Ka- 
nemon Nakamura, który stwier= 
dził, że naród japoński jest 
zdecydowany walczyć wraz « 
innymi narodami o udarem- 
nienie zbrodniczych planów 
podżegaczy wojennych i o u- 
trwalenie pokoju, 


Pomoce ZSRR 


Bac nat g 
illa głońdnjącej 

29 września w Hinduskim To- 
warzystwie Czerwonego Krzyża 
odbyło się przyjęcie na cześć 
dglegacji Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych przybyłej do Indii w 
celu wręczenia darów żywności 
i pieniędzy dla głodującej lud- 
ności Indii od mas pracujących 
Związku Radzieckiego. 

Wśród burzliwych oklasków 
członków Towarzystwa i przed- 
stawicieli prasy szef delegacji 
Czeredniczenko wręczył mini- 
strowi zdrowia i przewodniczą- 
cej Hinduskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża Radżkumari 


ludności ladil 


Amrit Kapur czek na sumę 230 
tysięcy rupii. Radżkumari Am- 
rit Kapur przekazała w imieniu 
Hinduskiego Towarzystwa Czer= 
wonego Krzyża wyrazy serdecz= 
nej wdzięczności związkom za« 
wodowym ZSRR, które udzieli= 
ły bezinteresownej pomocy gło» 
dującej ludności Indii. Podkre- 
śliła ona, że „dar ten jest dobite 
nym. wyrazem dobrej woll 
Związku Radzieckiego", 

W dniu 30 września delegacja 
radzieckich związków  zawodo- 
wych odleciała do Madras. do- 
kąd przybędą statki radzieckie 
z ładunkiem żywności. 


Narody muszą podwoić wysilki 
aby zagobiec 


stesowaniu broni 


kakteriolesicznej 


Szraaozdacie Międzynarodowej Komisji Naukowej 
du badań zbrodni amerykańskich w Korei 


/ Pekinie ogłoszono sprawo- 
zdanie Międzynarodowej Komi- 
sji Naukowej, która badała fa- 
kty stosowania broni bakterio- 
iogicznej w Korei i w Chinach 
północno-wschodnich. 

Ostatni rozdział sprawozdania 
zawiera m. in. tablice i zesta- 
wienia materiałów i dokumen- 
tów zbadanych przez Komisję. 
Z tablic tych wynika, że za- 
każone zarazkami chorobotwór- 
czymi owady i różne inne przed- 
mioty, jak liście, pierze, mięso, 
papiery itd. znajdowano zawsze 
w miejscowościach, nad który- 
mi przelatywały samoloty ame- 
rykańskie. 

Komisja doszła do następują- 
cych wniosków: „przeciwko na- 
rodowi koreańskiemu | na- 
rcdowi chińskiemu użyto nie- 
wątpliwie broni bakteriologicz- 
nej. Broni tej użyły wojska 
Stanów Zjednoczonych w naj- 
rezmaitszych formach i stosu- 
jac najprzeróżniejsze metody, 
przy czym niektóre z tych me- 
tod były wzorowane na meto- 
dach stosowanych przez Japoń- 
czyków w czasie drugiej wojny 
światowej. 

Komisja doszła do tych wnio- 
sków po bardzo dokładnym zba- 
daniu faktów, ponieważ człon- 
kowie jej nie mogli początkowo 
uwierzyć, że tak  nieludzka 
bioń, jak broń bakteriologiczna, 
została zastosowana mimo po- 
tepienia jej przez wszystkie na- 
rody świata. 

Narody powinny — stwierdza 
w zakończeniu Międzynarodowa 


Komisja Naukowa — podwołć 
| wysiłki, aby uchronić świat 
przed wojną oraz aby zapobiee 
użyciu odkryć naukowych do 
zagłady ludzkości. 

%* 

Agencja Nowych Chin dono- 
si z Kaesongu: 

Dnia 28 września generał 
Nam Ir zgłosił wobec strony 
amerykańskiej kategoryczny 
protest w związku z tym, że 
w dniu 26 września żołnierze 
amerykańscy w obozie jeńców 
wojennych na wyspie Czeczżudo 
zranili 4 jeńców. 

* 

Agencja Nowych Chin dono= 
si, że z okazji trzeciej rocznicy 
powstania Chińskiej Republiki 
Ludowej oficerowie i żołnierze 
oddziatów chińskich ochotników 
ludowych w Korei przesłali de- 
peszę z pozdrowieniami do Mao 
©se-tunga. Stwierdzają oni, że 
zwycięstwa ochotników chiń- 
skich na froncie koreańskim 
pozostają w ścisłym związku x 
wielkimi osiągnięciami Chin 
| «udowych w okresie minionych 
trzech lat. Jednocześnie chiń- 
scy ochotnicy ludowi podkreśla= 
lą, że zwosanie do Pekinu Kon= 
gresu Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku jest zasz- 
czytem dda narodu chińskiego. 
Na zakończenie ochotnicy 
chińscy zobowiązują się do dal- 
szej obrony przed agresją a- 
merykańską, przyrzekają po- 
magać Korei aż do zwycięskiego 
końca, dążyć do zawarcia rozej- 
mu i bronić niezłomnie pokoju! 


Młodzież nowych Chin w pracy i walce 


Po raz trzeci naród chiński obchodzi dziś swe 
wielkie święto — dzień proklamowania Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. 

Zwycięstwo rewclucji chińskiej było najwię- 
kszą klęską, poniesioną przez imperializm świa- 
towy od chwili zwycięstwa Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej. Dzięki temu 
zwycięstwu blisko 500 milionów ludzi, 1/4 całej 
ludzkości wypadła z orbity imperializmu i zna- 
lazia aię w szeregach obozu pokoju i socjali- 
zmu, któremu przewodzi Związek Radziecki, 
a na którego czele stoi Wielki Stalin. Zwycię- 
stwo rewolucji chińskiej ozmacza, że „pozycja 
imperializmu coraz bardziej chwieją się | stają 
sle coraz bardziej beznadziejne. Jednocześnie 
rosną | zespalają się siły demokracji, pokoju 
i socjalizmu”. (W. Mołotow w 31 rocznicę Rewo- 
lucji Październikowej). 


Zikuidowano o>szarnictwo 
i monopolistyczny kapitał 


Od trzech lat Chiny kroczą zdecydowanie dro- 
ga postępu, drogą likwidacji przeżytków feudal- 
nych i kapitału monopolistycznego. W ciągu tych 
trzech lat została prawie całxowicie zakończona 
reforma rolna, która objęła więcej niż 300 mi- 
Honów bezroinych 1 małorolrnych chłopów. Zlik- 
widowano długoletni wyzysk narodu chińskiego 
przez monopole Lmperialistyczne, a szczególnie 
przez monopole amerykańskie. Zlikwidowano 
to piętno wyzysku kolonialnego, jakim były 
koncesje zagraniczne we wszystkich większych 
miastach chińskich i którędy obcy imperialiŚci 
wysysali wszystkie soki żywotne z narodu chiń- 
sexiego. Obok klasy feudalnych  obszarników 
zlikwidowano też klasę kapitalistów-komprado= 
rów. to jest kapitalistów chińskich, którzy byli 
pośrednikami obcych imperialistówfyw grabieży 
bogactw kraju. 

Umożliwiło to szybką odbudowę zniszczeń wo- 
iennych i dalszy rozwój podstawowych gałęzi 
przemysłu. 

Obecna produkcja przemysłowa przekracza 
przeciętnie o 26 proc. maksymalny poziom pro- 
dukcji przedwojennej, Szczególnie rocwinął się 
przemysł ciężki. W tym roku produkcja stali 
będzie około 6 razy większa niż produkcja 
w 1949 r., a przemysł budowy maszyn przekro- 
czy swój poziom z 1949 r. pięciokrotnie. Dzięki 
układom gospodarczym ze Związkiem Radziec- 
kim i pomocy specjalistów radzieckich w Chi- 
nach rozwinął się cały szereg gałęzi przemysłu. 
które przed tym w tym kraju wcale nie istniały. 

Dzię A reformie rolnej w szybkim tempie roz- 
wija s rolnictwo. W roku bieżącym produkcja 
rolna przewyższyła najwyższy pozicm przedwo- 
jenny. W Chinach, gdzie rokrocznie umierały 
z głodu miliony ludzi, obecnie istnieje nadwyżka 
zbóż. Chiny mogły nawet przekazać znaczne ilo- 
ści ryżu I pszenicy głodującej ludności Indii, 


znajdującej się jeszcze pod jarzmem imperia- 
lizmu. Dzięki rozwojowi uprawy bawełny 
(w tym roku zbiory bawełny przewyższą o około 
30 proc. maksymalne zbiory przedwojenne), Chi- 
ny stały się samowystarczalne w tej dziedzinie 
i uniezależniły się od importu z krajów kapita- 
Hstycznych. 


Młodzi przodownicy w pierwszej 
linii watki o nowe Chiny 


W tych wszystkich sukcesach nowych Chin 
qibrzymią rolą odegrała młodzież chińska, która 
znajduje się w awangardzie budowniczych no- 
wego życia. Młodzież chińska stanowiła 70—80 
proc. składu Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, któ- 
ra doprowadziła do zwycięskiego końca walkę 
narodu chińskiego z obcymi Imperialistami i jego 
kuomintangowskimi zausznikami, Więcej niż po- 
łowę ołicerów tej armii stanowiia młodzież 
w wieku do 25 lat. 

Dowódca naczelny Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej, generał Czu-Teh oświadczył: 

„Armią Ludowo-Wyzwoleńcza stałą się wielką 
szkołą dla młodzieży”, 

Toteż nic dziwnego, że zahartowana w walce 
rewolucyjnej młodzież chińska z entuzjazmem 
bierze udział w pokojowym budownictwie. Cięż- 
kie było życie młodzieży za władzy Kuomintan- 
gu. Czas pracy w fabrykach wynosił 14—16 go- 
dzin dziennie. Nie było nie tylko żadnych urlo- 
pów, ale nie było również jednego dnia odpo- 
czynku w tygodniu. Za tę samą pracę młodzi 
robotnicy i robotnice otrzymywali znacznie niż- 
sze płace niż dorośli robotnicy. W wielu fabry- 
kach 80 proc. załogi stanowiły dzieci w wieku 
8—10 lat. 

Dziś to wszystko należy do przeszłości. W fa- 
brykach wprowadzono  8—l0-godzinny dzień 
pracy. Wprowadzono płatne urlopy i ubezpie- 
czenia społeczne. Młodzi robotnicy otrzymali 
możność szybkiego zdobycia kwalifikacji i wie- 
dzy. Według danych z czerwca br, około 100.000 
młodych robotników ksetałciło się na kursach 
technicznych, a 8.020.000 robotników i pracowni- 
ków umysłowych uczęszczało na wieczorowe 
kursy ogólnokształcące. 

Toteż nie dziwnego, że młodzież bierze ma- 
sowy udział we współzawodnictwie pracy i ru- 
chu racjonalizatorskim. 

Całe Chiny znają dziś nazwisko 34-1etniego 
kolejarza Człao-Ju-jal, który zainicjował ruch 
„500-setników" w  kolejnicbwie (ti. osiągnąć 
500 kilometrowy przebleg lokomotywy na dobę 
bez awarii). Dziś Cziao ma wielu naśladowców 
w kolejnictwie chińskim, a on sam osiąga po- 
wyżej 1000 km przebiegu na dobę. 

Wszyscy w Chinach znają nazwiska młodych 
murarzy Su-Czang-ju i Fu-Hung-plin, którzy 
"derwsi wprowadzili trójkowy system układania 
_ gleł murarza Szirkowa. Dzięki zastosowaniu 


tego systemu, 
3—8 razy. 

Pierwszą kobietą, traktorzystką została człon- 
kini Ligi Młodzieży Chińskiej, 20-letnia Liang- 
Czun, córka małorołnego chłopa. Dzisiaj w Chi- 
nach mamy już setki kobiet traktorzystek, 

Szczególne bohaterstwo w pracy wykazała 
młodzież chińska przy realizacji wielkich pro- 
jelctów uregulowania rzeki Huai i częściowego 
uregulowania Jang-Tse. 

Rzeka Hual była jednocześnie błogosławień- 
stwem i przekleństwem dziesiątków milionów 
ludzi w Chinach. W dolinie tej rzeki mieszka 
60 milionów ludzi, tj. tyle, ile w Polsce, Czecho- 
słowacji, Rumunii, Węgrzech 1 Albanii razem 
wziętych. Rzeka ta niesie z sobą nadzwyczaj 
żyzny muł, który pozwala otrzymywać nadzwy- 
czaj wysokie urodzaje. Znajduje się tu 1/7 obsza- 
ru uprawnego całych Chin. 

Ale rzeka Huai jest jednocześnie bardzo ka- 
pryśna, często zmienia koryto i rokrocznie 
powodowała powodzie, które przynosiły olbrzy- 
mie straty w ludziach i dobytku. 

Na apel rządu i partii do pracy przy regulacji 
rzeki stanęło 3.000.000 ludzi. Większą część 
wśród nich stanowiła młodzisż, I tak w ekregu 
Ho-Cziu zorganizowana młodzież stanowiła 78 
proc. pracujących. W innym okręgu 26 proc 
z 25.901 członków Ligi Młodzieży tam pracu- 
jących, zajmowało stanowiska  brygadzistów 
i majstrów. 

Dzięki entuzjazmowi i inicjatywie twórczej 
chińskich mas ludowych 1 młodzieży, pierwszy 
etap pracy nad rzeką Hual został zakończony 
przed terminem. Półtora miliona hektarów gie- 
mi ornej zostało ostatecznie zabezpieczonych 
przed powodzią, 

Niemniejszy był udział młodzieży w uregu- 
lowaniu 300-kilometrowego odcinka rzeki Jang- 
Tse. Pozwoliło to usunąć staią groźbę powodzi 
x obszaru 533.000 ha, zamieszkałego przes 3 ml- 
lony mieszkańców. N 

Z poświęceniem i bohaterstwem młodzież bra- 
ła też udział w realizacji reformy rolnej. Na 
zawsze w pamięci narodu chińskiego pozostanie 
bohaterska postać Ting-Ju-czun. 

Ting-Ju-czun, |19-letmia aktywistka, brała 
udział w przeprowadzeniu reformy rolnej w pro- 
wincji Sikiang. Tam została ona we wrześniu 
1950 r. schwytana przez bandę składającą się 
z byłych obszamików i niedobitków Kuomin- 
tangu. (Było to zaledwie 6 miesięcy po wyzwo- 
leniu tej prowincji). 

Bandyci w bestialski sposób torturowali mło- 
dą dziewczynę, aby od niej wydostać infor- 
macje, które im były potrzebne. 

Ale Ting-Ju-czun w bohaterski sposób znosiła 
tortury i na pytania bandytów odpowiedziała: 

„Możecie zgiąć sztabę żelazną, ale nie wolą 
członka Nowej Demokratycznej Ligi Młodzieży 
Chińskiej", 


ich wydajność pracy wzrosła 


Studenci uniwersytetu w Mosten — manifestują w dniu święta Chińskiej Republiki Ludowej. 
Foto — CAP 


Rozwścieczeni bandyci w bestialski 
zamordowali Ting-Ju-czun. 


sposób 


W walce z inperializmsm — 
e pokój i demokrację 


Takich bohaterów, jak Ting-Ju-czun są w Chi- 
nach tysiące. Bohaterstwo to wykazuje obecnie 
młodzież chińska nie tylko w walce z rodzimymi 
agentami imperialistów, ale walcząc też z bro- 
nią w ręku z amerykańskimi agresorami, którzy 
napadli na bratni naród koreański. Chińscy 
ochotnicy w Korei dokonują cudów bohaterstwa 
Znans jest powszechnie nazwisko dowódcy 
kompani, Yang-Ken-se, chińskiego Matrosowa. 
który z miną wskoczył do bunkra amerykań- 
skiego i umożliwił w ten sposób zwycięstwo 
swej kompanii. Znany jest wypadek chińskiego 
ochotnika ludowego, wziętego do niewoli, któ- 
rego Amerykanie usiłowali zmusić do szpiego- 
stwa. Przed wyskoczeniem na spadochronie 
wrzucił on granat do samolotu amerykańskiego, 
a sam zama trwal się u władz ludowych. Ame- 
ryfkański sa..urot wybuchł w powietrzu. 


Natchnieniem do tych wszystkich bohaterskich 
czynów młodzieży chiński.j są wielkie idee 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, Jest Chlńska 


. Partia 


Komunistyczna zahartowana w bojach 
i jej wielki przywódca Mao-Tse-tung. Bezpo- 
średnim pomocnikiem pariii wśród młodzieży 
jest Nowa Demokratyczna Liga Młodzieży Chiń- 
skiej. Jest to organizacja najbardziej uświado- 
mionej części młodzieży Liczy ona więcei niż 
4 mlliony członków. Kieruje ons pracami maso- 
wych organizacji młodzieżowych, jak Ogólno- 
chińska Federacja Młodzieży Demokratycznej 
(ok . 8 milionów) i Ogólnochińskiej Federacji 
Studentów (ok. 1,5 miliona członków) 

Nowa Demokratyczna Liga Młodzieży wytho- 
wuje swych członków w duchu internacjonali- 
zmu i wzoruje się na przodującej organizacji 
młodzieży świata, na bohaterskim leninowskim 
Komsomole. 

Zoja, Koszewoj, Matrosow ! inni, to przykłady, 
które starają się naśladować miliony młodych 
Chińczyków i Chinek. 

„Żyjemy — powiedział Mao-Tse-tnng — w hi- 
storycznej epoce, w epoce, kiedv kapitalizm 
1 imperializm całego Świata zbliżają się da zgu- 
by, a socjalizm i demokracja ida do zwysię- 
stwa. Powinniśmy iść naprzód, naprzeciw ju- 
trzence”. 

Naprzeciw jutrzenki kroczy wielki naród chiń- 
ski i jego bohaterska młodzież. 


A, ROLLAND 


